
Nr. 113 We Lwowie, Piątek dnia 9. Maja 1873. Rok XII.
Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, z wyjątkiem poniedziałków

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują*

>• i dni poświątecznych.
"rk Przedpłata wynosi:

ję kwartalnie . . 3 »łr.
miogięctnie . 1 .

• jkS. przesyłką pocztową:

75 centów
30 ,

prV,»wie AugŁrjackiem 
Prag i Rtessy niemieckiej 
Scwecji i Danji 
Franci i ....
Anrlii i Turcji . 
WIa.i : v.,Un,.

21 franków ran NARODOWI
Numer pojedynczy kosztuje ?. centów.

We LWOWIE: Bióro administracji „Gaeety Na
rodowej" pray ulicy Sobieskiego pod Heska 12. (da
wniej ulica Nowa liczba 291). AJencJn uziemił- 
k$w Platkowakijęo nr. 9 plae katedralny. W 
KRĄ KO WIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. WPA- 
KY'£U: na «ała Francję i Anglje jedynie p. pułkownik 
Raczkowski, rac Jacob 13. W WIEDNIU : p. Haascn- 
stein et Yogler, nr. 10 WahHfischgasse i A. Oppelik. 
Wollzeile, 29. W FRANKFURCIE: nad Menem i Ham
burga: p. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się ta opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem, oprócs opłaty stęplowej 30 et. sa kaŁdorazewe 
umieszczenie.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie ule- - 
(rankowanla.

Manuskryptu drobne nie zwracają się lecz kyw*^ 
ją niszczone.

Telegramy Gazety Narodowej.
(Tylko w jednej części wczorajszego nu

meru drukowane.')

Wiedeń dnia 7. maja, j elegacja 
austryacka przyjęła bez rozpraw zamknię
cie rachunków za rok 1871 i wniosek 
komisji w sprawie uzbrojenia wojska.

Rzym dnia 7. maja. Alarmujące 
wieści o stanie zdrowia papieża nie po
twierdzają się; stan papieża jest wpraw
dzie niepomyślny, lecz nie pogorszył się. 

je, że cecha niemiecka owszem była zawsze za
bójczą dla wolności wewnątrz i dla bytu 
sąsiednich ludów? Czyż rządowe sfery au- 
strjackie nie strachają się tej cechy niemiec- 

.kiej ? I wiadomo też, że rękojmie pokoju 
daje się zawsze wtedy, kiedy się w duchu, 
po cichu do jakiego najazdu gotuje.

Pokój Europy, wolność, ludy nie tero 
się pocieszają na wieść o nowem św. przy
mierzu, czem austro-ministerjalny korespon
dent pociesza — ale tem, źe jak pierwsze 
św. przymierze padło, ze szkodą twórców i 
ich jeszcze powaśniło, tak i drugie św. przy
mierze czeka koniec ten sam, tylko rychlej- 
szy. Nieuchronnie przyjdzie kiedyś dzień, 
że nie czasami jedno lub drugie, ale wszystkie 
razem trzy „państwa północne' będą prze
klinać chwilę, w której podały sobie ręce do 
popełnienia gwałtu na czwartem „państwie 
północnem."

Z wielką forsą biją Pressy na stron
nictwo młodo-centralistyczne, że tar
ga jedność w obozie; Herbaty i ich ajenci 
starają się ruch wyborczy ująć w zupełności 
w swoje ręce. Ale Deutsche Ztg., Tagblatt 
i t. p. dworują sobie z Press i staro-centra- 
listów czyli tajnych prusofilów, i nie za
sypiają młodo-centraliści, czyli jawni pru- 
sofile, wykazując, że starzy tylko radziby 
Radę państwa zamienić w szpital i wzaje
mną spekulację asekuracyjną, tudzież agitując 
między wyborcami. W Styrji zwołał wpraw
dzie dr. Kaiserfeld komitet wyborczy w du
chu staro-centralistycznym, i może, prócz 
Gracu, młodo-centraliści nie będą im psuć 
szyków, aby pośrednio nie pomódz Słowień- 
com i Niemcom anticentralistom, którzy w 
Styrji coraz więcej od r. 1861 się wzmagają 
(przyznaje to i Nowa Pesse) — ale w Cze
chach młodo-centraliści mimo komitetu herb- 
stowskiego tworzą osobne komitety, pod 
przywództwem dr. Knolla. D. 11 bm. ma się 
Według Tagblattu ukonstytuować we Wiedniu 
młodo-centralistyczny komitet wyborczy dla 
Dolnej Austrji, złożony z posłów i innych 
mężów pod przewodnictwem dr. Koppa, — a 
o komitecie staro-centralistycznym, które N. 
Pr. zapowiadała, nic nie słychać. Deutsche Ztg. 
zaś wylicza cyframi, źe we Wiedniu trzecie 
koło wyborcze, t. j. demokracya wiedeńska 
przewyższa w ośmiu dzielnicach dwa inne 
razłemstzięte, a i w śródmieściu tylko nie- 
spena o głosów mniej liczy; być więc zatem 
może, źe z Wiednia, z wyjątkiem chyba śród
mieścia, żaden staro-centralista nie dostąpię 
się do Rady państwa, i owe G Iskry, Kurandy 
itp. przepadną.

Według pism słowieńskich, S ł o w i e ń- 
cy wstąpią do Rady państwa, jeżeli inni 
anticentraliści wstąpią.

Wszystkie jednak rachuby, nadzieje i 
obawy centralistów ustępują przed jednem a 
nieuchronnem widmem okropnej k a t a s tr o- 
fy giełdowej, która już wybuchła we 
Wiedniu i Peszcie, wiele ofiar pochłonęła, 
ale to dopiero część setną. Będzie to znowu 
błogosławieństwo wiernokonstytucyjne, jak 
są niem i skutki wystawy wiedeńskiej, jakie 
się teraz okazały. Od pomieszkań i restaura- 
cyj, skończywszy na swaczkach, posługacz- 
kach i bryndzy, wszystko we Wiedniu pod
skoczyło w cenie dla obdarcia cudzoziemców. 
A tymczasem spostrzeżono się, że Wiedeń
czycy tylko siebie wzajemnie obdzierają, i 
co gorsza, przeczuwają, źe choć wystawa 
się skończy, drożyzna obecna pozostanie. A 
więc ruina wszystkich, co nie są milionera
mi! Zdzierstwo owe odstraszyło cudzoziem
ców, tem więcej, źe wystawa przed d. 15go 
czerwca nie będzie gotową i wszędzie przy
stępną.

W Pilznie w Czechach zbankrutował w 
sposób oszustowski i umknął niejaki Lederer, 
prezes Izby handlowej, prezes okręgowej ko
misji wystawowej i jej komitetu wykonaw
czego, koryfeusz centralistyczny, zwany na 
serjo „Landesjudenmarschall." W Bernie zaś 
okazało się, źe niejaki Auspitz, przyjaciel 
i faworyt Giskry, inspektor gimnazjalny, bę
dąc dyrektorem gimnazjalnym sprzeniewie
rzył fundusze swego gimnazjum. Sćhwindel 
Schwindel bez końca. Same błogosławień
stwa centralistyczne!

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Kraków dnia 7. maja.

(N.) Niktby już od wczoraj nie poznał 
Krakowa. Ruch i ożywienie takie, jakby w 
stutysięcznej stolicy. Bawią w mieście naj- 
pierwsi dygnitarze autonomiczni i rządowi: 
namiestnik, marszałek ks. Sapieha, dr. Zie- 
miałkowski, zjechało wielu posłów i obywa
teli zamiejscowych.

Wczoraj po południu grono obywateli i 
obecnych w naszem mieście posłów, dało w 
hotelu Saskim obiad dla dr. Ziemiałkowskie- 
go i hr. Alfreda Potockiego. W obiedzie 
tym wzięło udział 38 osób. Hr. Gołuchowski 
nie był obecnym z powodu wyjazdu do 0- 
święcima na spotkanie arcyksięcia. Toast na 
cześć Ziemiałkowskiego wzniósł dr. Duna
jewski, wykazując potrzebę zgody, która je
dynie może nas doprowadzić do uzyskania 
zaspokojenia potrzeb krajowych. Gdyby po
trzeba zgody dziś się dopiero narodziła, nie 
można bjłoby nic tym słowom zarzucić. Do 
wczoraj jednak prawie zgadzaliśmy się wszy
scy, że z rządem na centralistach opartym 
trzymać nie można, a dziś trzeba nam zno
wu przypominać potrzebę zgody, i to na zu
pełnie coś innego...

Pomińmy jednak uwagi i powróćmy do 
roli sprawozdawcy. Po odpowiedzi dr. Zie
miałkowskiego toastem, na pomyślność zgody 
w obozie narodowym, który dziwnym był 
trochę w ustach męża stanu, zrywającego 
tę zgodę, zabrał głos dr. Fierich, rektor u- 
niwersytetu wniósł toast na cześć hr. Al
freda Potockiego, którego staraniom zawdzię
czać należy założenie akademji umiejętności. 
Sprowadziło to przemowy na tor mniej dra
żliwy a właściwszy. Hr. Alfred Potocki wspo
mniał zasługi, jakie około założenia akade
mji położył Jerzy książę Lubomirski, czło
nek akademii dr. Teichman wniósł zdrowie 
nieobecnego namiestnika, p. Alfred Szcze
pański wykazał dawniejsze zasługi dr. Zie
miałkowskiego, a wreszcie dr. Weigel, raz 
jeszcze na cześć zgody, zakończył staropol- 
skiem: kochajmy się,

Tak uczczono zgodę i jedność, przy 
sposobności, która do tego najmniej zdawała 
się dawać powodu, uczcono zgodę i jedność, 
z powodu kroku, który był właśnie zerwa
niem zgody i jedności całej reprezentacji 
kraju, i całej opinii krajowej. Są ludzie, któ- 
rzyby mogli wziąć podobne toasta za przy- 
mówkę..

Wieczorem na przyjazd arcyksięcia, uil- 
luminowano drogę od dworca kolei do bra
my florjańskiej, bramę i ulicę fi .rjańską, oraz 
część rynku. Arcyksiążę przybył po godz. 
9tej. Przyjmował go na dworcu dr. Dietl, i 
wszyscy reprezentanci władz krajowych i 
miejscowych. Mieszkańcy tłumnie się zebrali 
i okrzykami witali gościa.

Arcyksiążę przy odgłosie dział z Wa
welu zajechał do przygotowanego dla siebie 
mieszkania w pałacu spiskim, przed którym 
długo jeszcze krążyły znaczne tłumy lu
dności.

Dziś z rana o godzinie 10’/s przedsta
wieni zostali reprezentanci władz i znako
mitsi obywatele.

Uroczystość otwarcia akademii rozpoczę
ła się według programu o godzinie ll* 1/, na
bożeństwem w kościele Panny Marji, o godz. 
zaś 12 w sali akademii.

Lwów d. 9. maja.
(List dr. Ziemiałkowskiego do prusnfilów.—. 

Sprawy bieżące. — Błogosławieństwa wierokon- 
stytncyjne.)

Do Starej Pressy piszą z Lincu d. 5. 
b. m.: „Tutejsza liberalne Towarzystwo po
lityczne uchwaliło nowemu ministrowi, dr. 
Ziemiałkowskiemu wyrazić swoje sympatje. 
Z tego powódu wystosował dr. Ziemia!- 
kowski list następujący do br. Weichsa 
(brał geęący udział w „trzecim zjeździe au- 
stro-niemieckim“; p. r.), jako prezesa tego 
Towarzystwa: .Wielce dla mnie zaszczytna 
uchwała walnego zebrania liberalnego Towa
rzystwa politycznego dla Austrji Górnej, o 
której mnie pan łaskawem pismem z d. 25 
z. m. zawiadomić raczyłeś, głęboko mię 
wzruszyła. Sympatja, z jaką mnie Towarzy
stwo wita przy objęciu mojej trudnej posady, 
będzie dla mnie nowym bodźcem do wytrwa
nia w zasadach, Kturych orędowanie zjednało 
jai tak gorące sympatje i zaufanie mężów 
istotnie liberalnego sposobu myślenia. Upra
szając cię panie baronie, abyś Towarzystwu 
oświadczył moje serdeczne podziękowanie i 
zapewnienie że z całą gorliwością dążyć będę 
do usprawiedliwienia pokładanego we mnie 
zaufania, mam zaszczyt i t. d. Dr. Zie- 
miałkowski. Wiedeń d. 2. maja 1783.“

komentarz do tego cerografu jest po
dobno niepotrzebny.

•Są u nas politycy, którzy dziwią się, 
że pólurzędowa austrjacka Wiener Abp. nie 
zbiła wywodów półurzędowej pruskiej Prov. 
Corresp. w sprawie nowego św. przy
mierza, choć centralistyczne pis a dość 
ostro przeciw tym wywodom i celowi przymie
rza wystąpiły. A nawet niepokoi ich ta oko
liczność. Czemu tu się dziwić? Powiedzieliś
my niedawno w artykule kierującym, że Au- 
strja chcąc niechcąc zrobi to, o co... poprosi 
p. Bismark, — a oto co pisze znany mini- 
sterjalny korespondent Bohemii. Dziwi się 
że „widmo przymierza", wywołane wysoce 
półurzędowym artykułem pruskiej Proc. 
Corresp., jakiś niesmak obudziło, i powiada: 
„Wszystko co ten organ pruski napisał o 
serdeczności niemiecko-moskiewsko-austrja- 
ckiej, nie powinno przecie być niespodzian
ką dla kół istotnie politycznych, zdarno tej 
ścisłości stosunków nie było dopiero na zje
ździe trzech cesarzów (z. r. w Berlinie) za
siane; owszem wtedy już zakiełkowało. Tyl
ko masa publiczności nie była przygotowaną 
na to, że rzeczy już tak daleko zaszły, że — 
dlaczegóż mielibyśmy się wahać z wypowie
dzeniem ? — przymierze trzech „państw pół
nocnych* tak dotykalne i wykończone kształ
ty przybrało." I tak dalej pisze ministerjal- 
ny austrjacki korespondent dla uśmierzenia 
obaw, na wieść o tern przymierzu powsta
łych: „My witamy to zdarzenie bez bojaźni 
i podejrzliwości. Przedstawia się ono jako 
nowa a silna rękojmia pokoju, nic innego
i jako taką je przyjmujemy. Republika 
albo nahajka kozacka! mogło się o to da
wniej rozchodzić, dzisiaj między temi alter
natywami stoi monarchia konstytucyjna, a o tę 
republikanie i kozacy łby sobie rozbiją. A 
już zupełnie nas zaspakaja rodowód tej ści
słości, jak go Proc. Corresp. podała, bo już 
nie .Moskwa jest ogniwem między Austrją a 
Niemcami, ale Niemcy ogniwem między Au
strją a Moskwą. A to nadaje tej ścisłości 
cechę wybitnie niemiecką, cecha niemiecka 
zaś nigdy nie może być zabójczą dla wol
ności. Konserwatywną jest, to prawda, — 
ale konserwować mamy teraz nie absolutyzm, 
tylko wolność konstytucyjną."

No i cóż ty na to, he? — Złapał Ko
zak Tatarzyna a Tatarzyn go za łeb trzy
ma! taki jest sens tego wywodu austro-mi- 
nisterjalnego. Gdyby kto samobójcy przy
szedł z podobnemi perswazjami, to pewnie 
coprędzej by się obwiesił. Trudno zaiste po
jąć, jaka ztąd pociecha dla Austrji, że już 

1 nie 'Mikołaj do przymierza z Prusami, ale 
Wilhelm każę jej przystąpić do przymierza 
z Moskwą, i to po Sadowię i Sedanie ! 
Trudno pojąć, jakie wolności konstytucyjne 
ma konserwować nowe św. przymierze w Mo
skwie, gdzie, konstytucji nie ma, a wolności 
nigdy być nie może, albo w Prusach, gdzie 
konstytucja istnieje, ale wolność dopiero na
stanie. gdy albo tendencje pruskie się zmie
nią, albo Prusy będą rozkawałkowane. Jak
żeby było przyszło do tego przymierza, prze
ciw „wiedźmom Zachodu“ wymierzonego a 
na niewoli Polski postawionego, gdyby Pru
sy i Moskwa nie bały się republikanizmu a 
Austrja kozaka lub, co na jedno wychodzi, 
junkra? Czyż zresztą cała historja nie wykazu

Cała ulica Sławkowska aż do Kleparza 
zapełniona była powozami.' Salę akademii 
zapełnili reprezentanci władz świata nauko
wego, znakomitsi obywatele i znaczna liczba 
dam. Wielu mężczyzn było w strojach naro
dowych.

Arcyksiążę zagaił posiedzenie przemową 
w jeżyku niemieckim, która brzmi w prze
kładzie jak następuje:

„Panowie! Z przyjemnością widzę was 
zgromadzonych tutaj po raz pierwszy, aby 
publicznie otworzyć czynności instytucji, któ
rą Najj. Pan w łasce i troskliwości swej o 
umiejętność raczył założyć w tej części oj
czyzny. Zadowolenie moje jest tem większe, 
źe jako protektor akademji, sądzę, iź speł
nicie wielkie zadanie, do którego was powo
łał dostojny założyciel. Niech więc otwartą 
będzie instytucja, którą witam serdecznie.”

Na tę przemowę odpowiedział dr. Majer 
również w języku niemieckim, wyrażając 
wdzięczność monarsze, za utworzenie insty
tucji tak pożądanej dla naszego kraju, oraz 
za powierzenie jej w opiekę dostojnemu swe
mu bratu. Imieniem akademii zapewnił, źe 
dołoży ona wszelkich usiłowań, aby spełnić 
swoje zadanie i okazać się pożyteczną dla 
kraju naszego i dla państwa.

Po tych przemowach stosownie do pro
gramu nastąpiły odczyty rozpraw dr. Majera 
o zadaniu akademii i prof. Szujskiego o sto
sunku akadetńii krakowskiej do kraju i do 
ruchu naukowego w ogólności.

Następnie odczytano wykaz kandydatów 
na członków miejscowych, zamiejscowych, o- 
raz korespondentów akademii.

O godz. 2. arcyksiążę udał się do bi - 
bljoteki jagiellońskiej, wstąpiwszy po drodze 
na chwilę do hr. Potockich pod Barany. Pod
czas przyjęcia dostojnego gościa w bibljotece 
namiestnik wręczył rektorowi FieHchowi akt 
ofiarowania uniwersytetowi przez grono oby
wateli obrazu Matejki Kopernik. Arcyksiążę 
i inni goście zapisali swe imiona w księdze 
odwiedzin.

Z uniwersytetu arcykciąźę udał się na 
zwiedzenie katedry na Wawelu.

Jutro prezydent dr. Dietl obiad na cześć 
dra Ziemiałkowskiego i hr. Alfreda Poto
ckiego.

Dziś wieczorem galowe przedstawienie 
w teatrze... niemieckim. 

Biała d. 5. maja.

W niedzielę o godz. 4. popołudniu od
było się w sali Giżyckiego walne zgroma
dzenie Stowarzyszenia Czytelni polskiej przy 
dosyć licznym udziale członków. Pierwsi po
jawili się w sali włościanie z najbliższej oko 
licy, było także dosyć z Bielska, dwóch wy
słańców Stowarzyszenia rzemieślników z 0- 
święcima i nawet parę osób z Cieszyna. Po
siedzenie otworzył. uproszony do tego pan 
Wyspiański fotograf, który wyłuszczywszy 
powody zwłoki w potwierdzeniu statutów po 
dniósł zmiany i poprawki na żądanie Wys. 
namiestnictwa w nich uczynione i wezwał p. 
D. do odczytania statutów dla obznajomie- 
nia z niemi nowych członków. Zarazem po-> 
dał do wiadomości, że dotąd przystąpiło do 
Stów, stu siedmdziesięeiu członków, z któ
rych p. dr. Stiasny ofiarował na cele Czy 
telni 50 złr., za ćo temuż w imieniu Sto

warzyszenia dziękował, a zwracając się do 
zgromadzonych wyłożył następnie pożytki 
Czytelni, jej znaczenie dla narodowości na
szej oddanej w Białe na zatracenie Niemców, 
konieczność wzajemnej pomocy i solidarnośći 
i wezwał do pełnienia obowiązków. Mowa 
jego gruntownie wyjaśniająca wszyst
kim wspólny interes, tu gdzie narodowość 
nasza ma tyle do walczenia przeszkód, była 
głosem dającym otuchę, źe sumienie narodo
we obudziło się wreszcie w Polakach zamie
szkujących Białę. Po tej mowie wypowiedzia
nej przez p. Wyspiańskiego z uczuciem i 
przyjętej z zapałem przystąpiono do wyboru 
Wydziału i p. dr. Stiasny prawie jednogło
śnie wybrany został prezesem Stów, a pan 
Bucki kasjerem. Przemówił jeszcze p. Szpo- 
rek dziękując w imiehiu członków pp. zało
życielom za poświęcenie i trudy około tak 
pięknego dzieła, potem ks. Kossecki zachę
cał do kształcenia nietylko umysłu, ale i ser
ca, do czego Czytelnia podać może sposo
bność. W końcu dr. Stiasny zastrzegając się 
przeciw tendencyjnemu tłumaczeniu dążności 
Czytelni podsuwanych jej przez Niemców 
niektórych, podniósł, iż Czytelnia li tylko na 
celu ma podźwignięcie moralne i materjalne 
członków i zachowanie ich przez pielęgno
wanie ojczystej mbwy od wynarodowienia, 
któremu popadła już tak znaczna część o 
bywateli tutejszych potomków dawnych ro
dzin polskich, które tu po rozbiciu konfede 
racji barskiej osiadły i tak znakomite krajo
wi oddawały usługi, a dziś tylko imiona po 
nich zostały. Na tem posiedzenie zamknię
to. Po rozejściu się członków Wydział się 
ukonstytuował i na wniosek pfćzesa powziął 
uchwałę ażeby wyszukać odpowiedni lokal 
na czytelnię, wystosować odezwę do okolicy 
i kraju o poparcie Stów, nadesłaniem ksią
żek i do redakcyj polskich ażeby odstąpiły 
dzienniki swoje za połowę ceny.

Oby pierwszy ten zawiązek życia naro
dowego tutaj, w którym zastąpione są wszy
stkie stany rozwinąć mógł jak najskuteczniej 
swoje działanie i doznał wszechstronnego po
parcia w kraju! 

Monachium d. 1. maja.
(M.Żm.) Objawy ruchów w dziedzinie 

stosunków społecznych, można porównać do 
kielichado, którego kropla po kropli wpły
wał kwas siarczany. Już było go sporo — 
jakiś obskurant chemii wlał wody a kwas, 
bryznął do koła, wypalił mu oczy, sprzęty 
podziurawił. Profan staje zdumiały nad fak
tem. — Czyż nie tak się działo u nas, gdy 
komuna buchła? Czy nie pytano się? Co to 
jest? zkąd się to wzięło? Bo nikt nie wi
dział jak się materjał zbierał, bo to się dzia
ło na poddaszach i w piwnicach... Któżby 
to opisywał?... są rzeczy ważniejsze: Izby, 
ministerja, trony... Od roku nie więcej, po
cząłem się bliżej przypatrywać tutejszym sto
sunkom i oto suma faktów, które się stały, 
lub wprost w łonie stosunków społecznych, 
lub przynajmniej mają wpływ na ich prze
bieg... Po raz trzeci niepomierne podwyższe
nie cenymieszkań. Odrzucenie przez magistrat 
adresu 1000 ojców rodzin, proszących o za
radzenie brakowi mieszkań. Po raz drugi 
podniesienie ceny potraw w garkuchniach. 
Rozbicie zmowy stolarzy przez ministerjum 
wojny. Nie dotrzymano obietnicy zniżenia 
podatków, co było obiecywanem wtedy, gdy 
lud nie bardzo chętnie patrzał na poczyna
jącą się wojnę 1870 r. Nałożono podatek 
na tytoń, w celu wynagrodzenia zniesionego, 
podatku na sól, co już od dawna obiecywano. 
Zmniejszenie miary szynkownej ‘ t. j. podnie
sienie ceny piwnej. Rozbicie wiejsko-robotni- 
czego Dachauerbanku, gdzie tysiące rodzin 
robotniczych miały swój cały kapitał. W sku
tek zniesienia praw o lichwie, rozwinęło się 
lichwiarstwo żydów do ostateczności;— bar
dzo rzadko bywa powtórzony anons, źe taka 
a taka suma jest do wypożyczenia na wy
płatę lub zastaw. — To fakta trochę da-1 
wniejsze, a teraz suma najnowszych zdarzeń. 
Zmowa zecerów po całych Niemczech. Zmo: 
wa pryncypałów w celu rozbicia towarzy
stwa zecerów. Zmowa zecerów i kraw
ców protestujących przeciw podrywowi 
ich zarobku przez rząd w skutek tego, iź 
kilka setek robotników w domach poprawy 
po różnych miejscach Bawarji dostarczają 
wyrobów za niepomiernie tanią cenę. Zmowa 
cieśli, kamieniarzy, murarzy i blacharzy, a 
wszystkie z myślą źwiązania się w jedno to
warzystwo na obszarze całych Niemiec, na 
wzór zjednoczenia się miejscowych towarzystw 
zecerów. Wśród introligatorów zrodziła się 
myśl utworzenia czasopisma broniącego spra
wy robotników. Przy ciągnieniu loterji Gie- 
sing okazało się, źe 1000 biletów nie wło
żono do urny — sprawa się wlecze już dru
gi miesiąc — ogromna liczba biletów była 
własnością robotników. Groźba wprowadze
nia nowego monetarnego systemu co zrobi pod
wyższenie ceny produktów o część, która 
to siódma część wpłynie do kieszeni bur- 
żuazji, bo marki nowe z guldenami można 
porównać, ale w sumach większych nie przy 
kupnie bułki lub funta mięsa. Dodajmy nad 
to, źe nikiel będzie użyty zamiast srebra, co 
w skutkach będzie miało chwianie się cen o- 
wej monety, czego nie będzie z markami 
złotemi, bo te będą miały przymusowy kurs. 
Nadto pamiętajmy, źe kasy państwowe nie 
będą miały prawa mieniać ów nikiel pa zło
to niżej 200 marek. Z tego wszystkiego ja

wne, źe cały ciężar, owej zmiany monetarnej 
przez podniesienie ceny wiktuałów spadnie 
na robotnika, a z tego konieczność w przy
szłości nowych zmów i żądań podwyższenia 
płacy roboczej. Magistrat wydal 60.000 gul
denów na jeden fresk, kilkanaście tysięcy na 
lichą do niczego fontanę. Magistrat zakłada 
planty na jednym końcu placu a wycina już 
cieniste na drugim końcu, bo tam mą sta
nąć Industriehalle ufundowana na akcjach, a 
griinderami onej są właśnie członkowie ma
gistratu i kolegium gminnego. Robotnik o 
tem wie doskonale, bo czytać umie. Oto jest 
suma kropel co się wlały do kielicha tutej
szych stosunków społecznych — od roku 
tylko!

Przyznam, że p żadnym z tych fak
tów niema interesu mówić z osobna, ale z 
nich się składa jeden, wielki fakt, o którym 
milczeć nie można; to rpzjątrzenie ludu) Do 
jakiego zaś stopnia? na to skazówką niech 
będzie to, że cały tydzień kazano wojsku w 
koszarach być na pogotowiu na pierwszy a- 
larm, bo się obawiano rewolucji w skutek 
tego, iź piwowarzy ogłosili, źe podnoszą ce
nę letniego piwa. Ze Bawar o piwo robi 
rewolucję, nie jest to rzeczą śmieszną jak 
nam się zdaje, on robi rewolucję o zdrpwie 
swoje! O ile się zdaje, jząd wpłynął na od
stąpienie piwowarów od swoich żądań. Ą za
prawdę nie małe groziło niebezpieczeń
stwo. Cóż łatwiejszego jak tłum rozżalony, 
ciemny skjerować w. jakąbąńź stronę? Oto 
mały przyklap. Ztfaję się,, że pojząs wojny 
66 roku byłą tu również, piwna rewolucja. 
Ktoś szepnął ludowi, źe to zarząd kplei wi
nien, iż piwo podrożało, bo ogromnemi ma
sami wywozi z jnjasta. ,Cata masą , rzuciła 
się na dworzec kolei i pobitą, latarnię. Były 
potem i trupy. Czy i d$iś tą^ samo nie ru
nąłby może lud, nie do browąrów ale w inną 
stronę? W jakąż? Oto parę wskazówek. Na 
ośtatnich posiedzeniach Robotniczych ciągle 
występowali app^ołowie sócjąlpi j^Berlipą— 
umyślnie, ztamtąd wysłani niby od robotni
ków, a kto zaręczy czy nie od rządu? Byli 
w Badenie, w Wirtembergu, dziś; są w Ba
warji — jak mówią, zakładają ogólno-nie- 
mieckie towarzystwa dla każdego z rzemiosł, 
ale robotnicy tutejsi paówią. że z Berlina nic 
dobrego przyjść nie może, no tam tylko u- 
mieją mówić daj a nigdy bierz. W Sztut- 
gardzie od błahej kłótni żołnierza z źycjem 
poczęła się |)ó.jka chrześcian i żydów przez 
trzy wieczory zawołano •• „tajże na faorykan- 
ków i grunderów." W pRasztacie, jaft. ‘donosi
łem, na imieniny cesarąą Badeńczycy' potłu
kli się z Prusakami. Oto prądy w tutejszym 
ludzie w obecnej chwili- Czy trudno przypu
ścić, że tłum by się rzucił na ąmbasadę 
pruską ? ot i casut belli. C?y ni^ wezwałaby 
partja liberałów ąą pomoc, rząd prusty, gdy
by lud rzucił się na Maksymilianstrasse bić 
fabrykantów, grunderów i żydów ?j' Jak do 
Polski łdoskale i Prusacy' weszli, , tak weszli 
by i do Bawarjij bp’ te rozruchy „groziłyby 
spokojowi reichsbundu." Bąrdzo wi^e, zrozu
miałem było, źe Freip ‘ Landesbdte na
woływał! rząd, aby się . wejął spra
wę podwyższenia ceny pi^ra, bo rzecg zdaje 
się małą na pozór a w rzeczywistości może 
grozić i samoiśtń.ości bytu‘3ąwarji. Chwile
czkę szanowni, czytelnicy, to jeszcze nje ko
niec obrazku, to ledwo południowe Niemcy. 
Obejrzmy się po całej Europie.

W Hiszpanii ruchy polityczne przecho
dzą na drogę socjalną, z bronią w ręku! 
We Francji jeszcze sąd na komunistów nie 
skończony. W- Anglii dziesiątki tysięcy robo
tników rpbią zmowy. W Londynie czysty 
głodowy tyfus.

W Belgji, w dzień wypłaty całe zastępy 
żon oblegają kasy z płaczem błagając by im 
pieniądze wydano, bo one z głodu mrą a mę
żowie piją. W Bremii i Hamburgu na przy
tykających linjach kolei urządzone nadzwy
czajne pociągi prawie ciągłe taka jest liczba 
uciekających do Ameryki. Rząd się temu o- 
piera, a więc do czego dojdzie ? W Hanowe
rze1, z. 4800 mających stanąć do popisu woj
skowej nie stanęło 1800 tylko. Uciekli, 
niewiadomo gdzie. W Berlinie ostatniemi 
czasy odkryto gospodę gdzie w podsieniu i 
na strychu znaleziono śpiących około 200 
ludzi w błocie i zgniliznie (urzędowy 
raport) — nie już obok siebe lecź często 
jeden na drugim. Czy to jeden taki 
dom? O przepraszam nie wolno patrzyć po 
dziecinnemu! Jeden odkryto a o trzech lub 
czterech takich samych policja nie wie, a 
20 jest takich gdzie błota nie ma, a 100 
gdzie co tydzień świeża słoma, a 1000 mie
szkań pojedyńczych na poddaszach i w pi
wnicach. Te to wszystkie mieszkania razem 
zawierają owe dziesiątki : tysięcy nędzarzy, 
ten tłum mianowicie co przed miesiącem ob
chodził rocznicę 48 roku, do któtego strze
lano. Tak obrzuciwszy okiem Europę, po
wierzchownie tylko — zapytujemy siebie te
raz — w przededniu jakich wypa
dków żyjemy?! Każdy niech sobie od
powie.

A teraz z bólem i strachem zwracam 
się do kraju mojego. Na Boga żywego! nie 
bądźmy ślepi z umysłu!! — Wszak dwa dni 
do naszej Polski, a lud nasz ciemny a pan 
nasz dumny. Cały dom nasz drewniany, sło
mą pokryty, suchy jak siarka bo brak o- 
światy. Tu już oczy wyżera dym, pożar lada 
chwila buchnie, a u nas ojcowie zamiast ra
tować żony i dzieci w pieluchach, troszczą 
się o klatki z ptaszkami. W straszną stule
tnią rocznicę ledwo parę dziesiątków tysięcy



zebrano na oświatę ludową, na pokrycie mo
ralnej nędzy domu naszego, a setki tysięcy 
poszły na ruletę i giełdy z dymem. Ostatnia 
iluminacja w Galicji wiele więcej kosztowała, 
jak wynosi zebrany na szkoły ludowe fun
dusz. Jakże to boleśne!

Paryż d. 4. maja.

(0) Komisja nieustająca odbyła wczoraj 
we Wersalu czwarte z rzędu posiedzenie, 
które nie przedstawia nic zajmującego. Ro
zmowa trwała zaledwie kilka minut. Komi
sarze z partji monarchicznej porzucili zamiar 
natychmiastowego zwołania Izby, aby zapo- 
biedz niebezpieczeństwom, jakie grożą spo
łeczeństwu francuzkiemu wskutek wyboru 
Barodetta. — Dniem przed tem monar
chiści odbyli zebranie, na którem uradzili 
oczekiwać cierpliwie powrotu Zgromadzenia 
narodowego, aby wspólnemi siłami obmyślęć 
środki na radykalizm republikański, tę stra
szliwą plagę, która — zdaniem ich — pro
wadzi Francją do upadku,

Tymcyasom obóz legitymistyczno-bona- 
partystowski opuszcza „przeklęty Paryż". 
Jedni udają się ua wieś, albo do wód; dru
dzy śpieszą do Rzymu, gdzie na 12. maja 
zbierają się ultramontanie francuzcy, by od
dać pokłon Ojcu świętemu i uprosić Pana 
Boga, iżby raczył ochronić ludzkość od de
magogii republikańskiej.

Le Bień Public organ Thiersa, wystą
pił wczoraj z długim artykułem, który na
leży uważać za wskazówkę do polityki, ja
kiej rząd ma się trzymać w skutek wybo
rów z 27. kwietnia. Przytaczamy ten arty
kuł w streszczeniu, nadmieniając, że on 
wiernie oddaje ihyśl prezydenta republiki.

Tylko na gruncie republiki wszystko 
da się dokonać, powiada dziennik Thiersow- 
ski. Jesteśmy przekonani, że nadeszła go
dzina urządzenia republiki, nadania jej tego 
staowiska oficjalnego, którego jeszcze dotąd 
ona nie zajęła. Należy zapewnić jej szacunek 
wszystkich, zabezpieczyć ją od kaprysów i 
od współzawodniczących zabiegów. Rząd po
stępując po tej drodze, zyska liczne i ważne 
uznania.

Ostatnia manifestacja wyborcza silnie u- 
derzyła ludzi poważnych; ale nie chcą oni 
zrozumieć, że po za obrębem republiki nic 
się nie da zrobić dla kraju, a ztąd znowu 
nie chcą ustalić je, i otoczyć szacunkiem, 
niezbędnym dla każdego rządu. Nie raz już 
powiedzieliśmy, że nic trwałego i pożyte
czniejszego nie zbuduje się na gruncie repu
bliki bez współudziału konserwatystów Nie 
mamy ni prawa ni mocy usuwać od pracy 
takich ludzi, którzy przynoszą szczerą po
moc. Jeźli chcemy z republiki uczynić rząd, 
któryby zyskał uznanie kraju, musimy dać 
niezawodną rękojmię interesom zachowaw
czym i zasadom społecznym. Potrzeba, aby 
samo założenie republiki było najpewniejszą 
rękojmią bezpieczeństwa dla wszelkich czyn
ników pracy, pomyślności i wielkości na
rodowej.

Kraj długo żyć nie może bez pewnej, 
oznaczonej formy rządu. Stan tymczasowy 
we Francji zbliża się ku końcowi. Nadeszła 
chwila ustalenia tej formy, która się zowie 
republiką. Musimy ją wznieść ponad co
dzienne zmiany opinii. Ale nie dokonamy 
tego dzieła bez pomocy żywiołów zachowaw
czych i bez wspólnego przyłożenia się wszy
stkich stronnictw liberalnych. Słowem, przyj
dziemy do tego tylko za pomocą Francji, — 
Francji pracowitej, oszczędnej i zacho
wawczej.

Taką jest nasza polityka. Nie przywią
zuje się ona do osób i nie wyklucza niko
go; nie powoduje się ona ani zemstą ani tez 
nieufnościę. Ona wie czego chce i otwarcie 
to powiada całemu światu.

Zgodnie z życzeniem narodu , z umy
słami rozwaźającemi rzecz na zimno, zgo
dnie z monarchistami czy też republikanami 
wczorajszej daty, jesteśmy przekonani, że 
nie można obecnie nadać Francji inszej for
my rządu prócz republiki.

Tyle z dziennika Le Bień public.
Jest to program rządowy, a zarazem i 

program republikanów umiarkowanych, któ
rych czytelnicy Gae. Nar. już znają z u- 
przedniego listu naszego. Na taką politykę 
przystanie każdy rozsądny człowiek i bodaj 
gabinet wiedeński zechciał ją przyjąć wzglę
dem ludów aastso-węgierskich, kiedy obóz 
legitymistyczno-bonapartystowski zmyka od 
niej, jak djabeł od wody święconej. Repu- 
blikenie skrajńi nie wchodząc w szczegóły 
tej polityki, oddają się Thiersowi na usługi, 
jedynie dla tego, że jest za ostatecznem u- 
trzymaniem republiki.

Wiecie, że kiedyś Zgromadzenie wer
salskie odrzuciło projekt posła Tolaina, żą
dający sto tysięcy franków na podróż dla 
tutejszych wyrobników, udających się na wie
deńską wystawę. Doznawszy niełaski od Wer- 
salczyków, robotnicy nie przestraszyli się i 
nie opuścili rąk. Jęli zbierać składki i już do 
dnia dzisiejszego uzbierali 44.000 franków. 
Oto, co może „hołota* przy dobrej woli i 
szczerem postanowieniu! Niech to posłuży 
za przykład i dla polskich pracowników.

Nie zadługo francuscy robotnicy wyjadą 
do Wiednia. Mają oni poruczenie obejrzeć 
wszystkie gałęzie pracy i przyemysłu, a nad
to zbadać szczegółowo życie wyrobników 
wiedeńskich. Jak oni mieszkają? jak prowa- 
wadzą życie rodzinne? jak wychowują swoje 
dzieci? po ile godzin pracnją na dzień i po 
ile zarabiają?

Stowarzyszenie polskich robotników we 
Wiedniu, zwane „Siła*, powinno poznać się 
z robotnikami francuskiemi i przyjąć ich ser
decznie. Nie wierzcie, jeśli wam powiedzą, 
że to są krwiożercy socjaliści, spólnicy ko
muny. Są to, jak wy członkowie „Siły", lu
dzie pracy. Poznajcie ich, skorzystajcie z ich 
nauki i sami chętnie dajcie im wszelkie ob
jaśnienia, jakich od was zażądają.

Przegląd polityczny.
Wśród balów i obiadów przechodzi pobyt 

cesarza Wilhelma w Petersburgu, ale prasa 
całej Europy mocno jest zainteresowana zbli

żeniem się obu najpotężniejszych monarchów, 
którzy władają dwoma z ukosa na siebie 
patrzącymi ludami, jakoteż artykułem ber
lińskiej Prov. Cor., w którym mieści się za
powiedź wznowienia św. przymierza. Dzien
nik ten mówił o powtórnym zjeździe trzech 
cesarzów na wystawie wiedeńskiej; zdaje 
się jednak, że manifestację tę uważano na
wet w Petersburgu za zbyt jaskrawą i dla
tego obecnie donoszą, iż cesarze niemiecki i 
moskiewski nie zjadą się we Wiedniu. Tylko 
jedna prasa angielska z właściwem sobie 
spokojem politycznej abnegacji, wyraża się 
o podróży cesarza Wilhelma, a Daily News 
nazywają spotkanie to teatralną demonstra
cją, w której obydwaj monarchowie mają 
sobie naocznie pokazać blask i potęgę swo
ich państw, z której nie wypływa jednak 
dla Europy żadna przyczyna obaw. National 
Ztg. zawsze wroga Polakom, rozpisując się 
z fanatyczną serdecznością o odwiedzinach 
petersburgskiph, posuwa się do historycznego 
fałszerstwa, i paląc dytyramby na cześć 
wielkiej i postępowej Moskwy, prawi takie 
niedorzeczności: „Aż do dnia dzisiejszego 
prawiono o młodości Moskwy, jakoby pań
stwo 1000 lat istniejące, mogło być jeszcze 
miodem. Moskwa istniała już, kiedy Polski 
jeszcze nie było; Kijów był jej stolicą. Mo
skwie oderwano potem wszystkie miasta i 
kraje, ale ona odebrała je wszystkie i prze 
żyła Polskę. Historja Polska jest pod pewnym 
względem tylko dopełnieniem historji Moskwy. 
Cóż miała lub chciała uczynić Polska dla 
rozwoju ludzkości? Co Moskwa zamyśla, to 
nie jest już tajnem.* Zapewne, że nie jest 
tajnem; ale czy zburzenie cywilizacji zacho
dniej, nihilizm, wsteczna reiigia, zapozuanie 
wszelkich podstaw konstytucjonalizmu i zgnie
cenie rozwoju uprawnionych narodowości, są 
zdobyczami tak wielkimi dla rozwoju postępu 
ludzkiege? Kto zaś jest starszym, Polska 
czy Moskwa, aby tego nie wiedzieć, potrzeba 
być dziennikiem złej wiary lub żadnej na
uki. Toż Ruś od wieków była plemiennie 
narodem tym samym, co Polska, a Kijów 
stolicą Polan naddnieprskich. Któż zaś iden
tyfikować zechce Ruś z Moskwą, powstałą 
dopiero po wielu wiekach z poniewolnego 
zlania się żywiołu rusko-słowiańskiego z 
arabsko-mongolskim? Wes i Murom, oto 
prawdziwa kolebka Moskwy, a nie Wilno i 
Kijów.

We Francji umysły znowu są żywiej po
ruszone kwestjami konstytucjnemi, gdyż d. 19. 
b. m. rozpoczyna sie napo wrót sesja Zgrom, 
nar. Monarchiści wszelkich sił dokładają, a- 
źeby skłonić Thiersa do uzupełnienia gabi
netu żywiołami konserwatywnemi i do zwle
czenia terminu rozwiązania wersalskiej Izby. 
Dlatego panuje zamiar w tych kołach, ażeby 
odsunąć obrady nad projektami konstytucyj- 
nemi, które rząd wypracował aż do czasu 
ewakuacji. Tymczasem usiłują na swoją przy
wabić stronę tę francję lewego centrum, któ
rej przewodzi Kazimierz Perier. Usiłowania 
te spełzły jednak na niczem; właśnie bowiem 
donoszą o manifeście Periera, w którym się 
oświadcza za konserwatywną republiką. Ró
wnież republikanie wytężają swe siły, ażeby 
Thiers dokonał kroku energicznego dla jej 
ugruntowania. Podsuwają mu do gabinetu 
Grbvy’ogo i Gtrmaina na miąjsce Gontar- 
da, Foudrtou, a nawet krążą pogło
ski o ustąpieniu jen. Cissey, który nazbyt się 
zbliżył do partji klerykalnej. Zastąpiłby go 
jen. Chanzy.

Zdrowie papieża utrzymuje się w jedna
kowym niemal stanie. Rano wstnje, przycho
dzi niekiedy do swej biblioteki prywatnej, 
częstokroć znów udaje się do gabinetu, i 
tam przed stolikiem siedząc przyjmuje kar
dynałów, prałatów i posłów, ale częściej je
szcze daje te posłuchania na kanapce w sy
pialnym pokoju, by nie męczyć nogi i trzy
mać ją wyciągniętą. Kuracja chirurga Cecca- 
rtllego dąży do wyprowadzenia wszystk.ch 
humorów z ciała chorego. Supuracja nóg 
jest ciągła. Chirurg Sartori, starszy wiekiem 
i dawny przyjaciel Ojca św., zimowemi wie
czorami grywający z nim w karty, nie uzna- 
je leków swojego młodego kolegi za całkiem 
trefne. Usunął się nawet poniekąd od lecze
nia swego pacjenta i bywa u niego raczej 
jako dawny brzyjaciel niźli jako lekarz. Wy
raźnie jednak metody dr. Cessarellego potę
piać nie chce, czy też nie ma pewności sie
bie. Mówią, że kardynał Autonelli każę so
bie przynosić bandaże przed ich spaleniem, 
aby się naocznie przekonywać o przebiegu 
choroby. Oprócz tego lekarze pilnujący Ojca 
św., podają codziennie Jego Eminencji na
der szczegółowy raport o kolejach jego cier
pienia.

Z Hiszpanii nadchodzą ciągle sprzeczne 
wiadomości. Przed kilku dniami donoszono 
o rozstrzelaniu proboszcza Santa Cruz i przej
ściu granicy francuskiej przez Don Alfonsa; 
dziś dementują obie wiadomości, a Don Al
fonsa ma znowu stać na czele 2000 ludzi. 
Mimo to powstanie chyli się do zupełnego 
upadku. Wypowiada to między innymi ma
nifest do armii, nowego ministra wojny, jen. 
Nouvilasa. W Katalonii energia jen. Ve.laida 
odniosła zamierzony skutek; spokój tam po
wraca. Jen. Yelarde przywrócił nietylko kar
ność w szeregach, ale i przeraził tę część 
ludności, która sprzyjała Karlistom i dawała 
im chętnie schronienie. Rozkazał bowiem, 
aby zamurowano drzwi i okna wszystkich 
odlegle położonych domów, które dotąd by
wały zwyczajną kryjówką rozprószonych uci- 
kinierów armii Karola VII., miasto zaś Ber- 
gę, które pozwoliło, aby Don Alfons i mał
żonka jego Donną Marja las Nieves rozbili 
w nim swój obóz, ukarał kontrybucją. Siły 
stronnictwa tederacyjuo - republikańskiego 
wzmagają się z dniem każdym a powszechną 
uwaga zwróconą jest na wybory do konsty
tuanty, mającej się zebrać d. 1. czerwca.

Ziemie polskie.
Moralność rządu pruskiego. Mi

nisterstwo pruskie wraz z swoim naczelnikiem 
zwykle osłania rozporządzenia swoje niezgo
dne z konstytucyą, a przynajmniej z jej du
chem, względem moralności i dobra publiczne
go. Polacy najlepiej poświadczyć mogą, o ile 
dobro poddanych jest przedmiotem troskliwo
ści rządowej. Co do moralności, to zbrodnia
rze i opryszki zwyczajni z niemniejszą słuszno
ścią i mogliby się powoływać na nią jak i 

rząd pruski. Złodziej, kradnąc, ogołaca z 
mienia, ale przynajmniej nie używa tego 
mienia na udręczenie i pognębienie okra
dzionych. Rząd zabiera fundusze polskie i 
przeznacza je na wynagrodzenie odstępców 
własnego narodu. W Odolanowskiem opd. 
inspektor powiatowy, Luks, obiecuje nauczy
cielom względy regencyi i sute nagrody za 
zniemczenie szkoły. Zbrodniarz zabija czło
wieka, rząd usiłuje zabić naród, a że to jest 
mn nad siły, więc staje się dla tego narodu 
nieustannym katem druzgocącym zwolna je
go członki. Taka jest moralność rządu. Nie 
dziwić się, że opanowawszy niemieckim na- 
redem, zatruwa go swoją korupcją. Times 
angielski w czarnych ale prawdziwych kolo
rach odmalował moralność dzisiejszą społe
czeństwa niemieckiego, anatomizując je z po
wodu niedawnych rozruchów w Frankfurcie. 
W dosadnych wyrażeniach przedstawia upa
dek społeczny Niemców Wiarus poznański 
piśząc:

„Ostatnie lata historyi niemieckiej dowo
dzą niskiego upadku społeczeństwa germań
skiego. Aptekarz Cohn z Berlina dostawia
jący armji pruskiej w Austrji lekarstw zatru
tych, wysoko postawieni lekarze wojskowi 
pozwalający się przekupić przy brance woj
skowej, urzędnicy pocztowi np. w Gubnie, 
Kępnie itp. zabierający tysiąee lub kradnący 
listy, komisarze i burmistrze a la Lindenberg 
oszukujący ludzi łatwowiernych i niepora
dnych, urzędnicy telegraficzni w Frankfurcie 
zdradzający tajemnice i wydający depesze 
spekulantom giełdowym tak zwanym „Ulanen", 
grunderzy a la Wagener bogacący się ciężko 
zapracowanym a wyłudzonym groszem pu
bliczności; wszystko to, nie licząc już nie
sumiennych oszukaństw w pokarmach, napo
jach i w fałszowaniu pieniędzy, dowodzi, że 
dzisiaj Niemcy moralnie bardzo nisko upadli, 
i że nie mogą z wypogodzonem czołem sta
nąć obok Francuzów, którymi niedawno jako 
wrzodem społeczeństwa ludzkiego gardzili; 
dowodzi to, że Niemcy na bardzo ślizgiej 
drodze, i nie mogą wśkazywać na urządni- 
ków moskiewskich z szyderczym uśmiechem : 
„wy przekupieni służalcy".

Jakkolwiek bardzo uciśnieni, mogą Po
lacy w zaborze pruskim szczerze się cieszyć, 
że z rządem niemieckim nic wspólnego nie 
mają.

Moskwa.
Kolonia niemiecka w Petersburgu 

wysłała do cesarza Wilhelma deputację, któ
rą przyjmował ten ostatni dnia 30. kwietnia 
przed południem w pałacu zimowym. Adres 
złożony przez nią w gorących słowach, wy
raża udział niemieckiej kolonii w ogólnej ra
dości niemieckiego narodu z uwieńczenia dą
żeń narodu do jedności i z powiększenia ce
sarstwa. „W uczuciu zupełnego oddania się 
kończy adres, wysokiemu domowi Waszej ce
sarskiej Mości i niemieckiej ojczyźnie, bła
gamy Opatrzność, ażeby dozwoliła być Wa
szej cesarskiej Mości przez długi jeszcze czas 
mnoźycielem państwa niemieckie
go w sprawach pokoju, na polu dobrobytu, 
swobody i uobyczajenia narodowego. Cesarz 
odpowiedział na adres, co następuje: „Dzię
kuję wam panowie za wasze patrjotyczne u- 
czucia, jakieście wypowiedzieli z takim za
pałem; w Niemczech zaszły przeobrażenia, 
jakich życzono sobie już dawno, których prze
cież doprowadzenia do skutku uie spodzie
wano się tak spiesznie. Przeobrażenie to roz
poczęło się w roku 1866, a ukończyło w la
tach 1870 i 1871. Do tego przyczyniła się 
najwięcej niemiecka armia, która, oświad
czam to publicznie, dokazała czynów, jakich 
żadna historja, e przynajmniej niemiecka do
tąd wykazywać nie zdolna. Obok tych sławy 
godnych czynów armji przyczyniła się i zgo
dna ofiarność całego narodu w całym kraju 
do tych zwycięstw. Wiecie panowie jak opa
trzność boża doprowadziła nas w tej wojnie 
do zwycięstwa, w wojnie, do której zmusze
ni zostaliśmy napaścią, bo inaczej tego na
zwać nie można; wiadomo wam bowiem, że 
pokój był już zapewnionym, kiedy nastąpiło 
wypowiedzenie wojny! Opatrzność ukorono
wała sprawiedliwą naszą sprawę zwycięstwem 
i spełni pewno naszo nadzieje, że losy Nie
miec utrzymają się na obecnej swej wysoko
ści i rozwiną się w pokoju. Jedność jest fa 
ktem i rok za rokiem przyniesie coraz wię
ksze owocy. Państwo takie w środku Europy 
jest gwarancją pokoju. Wielka ta radość dla 
nas obecnie źyjących, że Opatrzność wybrała 
nas do doczekania tej szczęśliwej chwili, o 
której panowie tak pięknie mówiliście."

Wyciąg z protokołów posiedzeń Wy
działu krajowego za czas od 1. lutego do 

28. lutego 1873. (C. d.)
Uchwalono udzielić zastępcom urzędni

ków przy zakładzie podrzutków we Lwowie 
dodatku do pobieranej płacy w wysokości 
20 złr.

Zgodzono się na wniosek rzeszowskiego 
szpitalu powszechnego co do leczenia świerz
by w tamtejszym szpitalu powszechnym na 
sposób zaprowadzony w c. k. armii austrjac. 
o tyle; o ile odnosi się do leczenia styrakiem.

Zatwierdzono budżet szpitalu powszech
nego w Samborze na r. 1873 jako też dla 
szpitalu powszechnego w Sanoku.

Zatwierdzono budżet dla szpitalu pow
szechnego w Sanoku na r. 1873 zezwalając 
na podwyższenie w szpitalu płacy zarządcy 
z dotychczasowych 200 zł. na 250 zł. jako 
też na udzielenie renumeracji lekarzowi w 
wysokości 50 zł. Uchwalono oraz podwyż
szyć taksę o 10 ct. udając się w tym wzglę
dzie do c. k. namiestnictwa z przedsta
wieniem.

Ustanowiono rotę przysięgi dla prosek- 
tora oraz dla lekarzy i urzędników szpital
nych pod bezpośrednim zarządem Wydziału 
krajowego zostających.

Uchwalono poprzeć u rządu prośbę Wy
działu powiatowego kamioneckiego o urzą
dzenie zakładu kontumacyjnego w Stoja- 
nowie.

Dmytrowi Kulczyckiemu naczelnikowi 
gminy Łosina kazano zwrócić 1 złr. 46 ct. 
pobrane od żywicielek przy rewizji podrzut
ków, wydać mu ostrą naganę z tem zagroże
niem, iż wrazie nie zwrócenia takowej, cała 
sprawa sądowi karnemu odstąpioną zostanie.

Na pesddę dyrektora w lwowskim szpi

talu powszechnym uchwalono przedstawić. Na 
1 miejscu dr. Głowackiego, ua 2 miejsce dr. 
Korczyńskiego, na 3 miejsce dr. Chądzyń
skiego,

Uchwalono rozpisać konkurs na posadę 
sekundarjusza w lwowskim szpitalu powszech
nym opróżnioną po drze Stella Sawickim.

Przedstawienie Rady szpitalnej w Boch
ni w przedmiocie usunięcia Józefa Titscha 
z posady rządcy tamecznego szpitalu, uchwa
lono odesłać zwierzchnoćci gminnej w Boehni 
w myśl §. 52 ust. gm. do załatwienia Od
mówiono prośbie dra Trompetera z Droho
bycza o renumerację dodatkową za czas ża- 
stępstwa służby ordynarjusza, dla braku 
funduszów.

Zezwolono na zakupienie puszki do 
Najświętszego sakramentu i trybularza dla 
szpitalu filii Hofmana we Lwowie.

Zatwierdzono konsztorys na naprawę 
parkanu w terytorjum szpitalu św. Łazarza 
od realności Miaskowskiego oraz polecono 
komitetowi szpitalnemu w Krakowie trakto
wać o kupno części realności spaokobierców 
Miaskowskiego.

W skutek zwiększonych czynności u- 
chwalono podwyższyć p. Andrzejowi Koha- 
nowskiemu pobiorane wynagrodzenie za spra
wdzenie rachunków aptekarskich do kwoty 
500 złr.

Z powodu przedłożonego przez Wydział 
powiatowy w Podhajcach do zaopiniowania 
projektu ugody z Siostrami Miłosierdzia o 
objęcie nadzoru nad usługą chorych w szpi
talu uchwalono zwrócić uwagę Wydziału po
wiatowego na znaczne koszta z jakiemi ob
sługa taka jest połączoną i że Wydział kra
jowy wtedy tylko mógłby się zgodzić na to 
gdyby wszystkie wydatki pokryte być mogły 
przy dotychczasowej taksie.

Z powodu sprawozdania p. rferwatow- 
skiego zastępcy członka Wydziału krajowego 
z delegacji względem sprzedaży niedokończo
nego gmachu szpitalnego w Tarnopolu uchwa
lono tentować sprzedaż ze skarbym wojsko
wym żądając kwotę 64.000 zł. jako wartość 
tegoż gmachu ryczałtem.

Zatwierdzono zeklarację p. Hofmana na 
dostawę kamienia brukowego i na schody do 
zakładu obłąkanych w Kulparkowie.

Zezwolono na przedłożenie gminie Otynii 
terminu do spłacenia kosztów leczenia za 
Kopia Krausa do 1 października 1873 
roku.

Uwzględniono prośbę Heleny Kulczyckiej 
o przyjęcie kosztów leczenia obłąkanego jej 
męża Jana Kulczyckiego na fundusz, krajo
wy jakoteż uchwalono przyjąć na tenże fun
dusz koszta leczenia obłąkanej Siostry Miło 
sierdzia Karoliny Lipnickiej.

Zezwolono na przyjęcie kosztów leczenia 
obłąkanej Franciszki Orzechowskiej z Dob
czyc w szbitalu św. Ducha w Krakowie le
czonej na fundusz krajowy jednakowoż za
bezpieczyć się co do zwrotu narosłych kosz
tów na jej real iości w Dobczycach.

Mianowano dr. Longina Feigla prosek- 
torem a p. Jezierskiego pisarzem przy lwow
skim szpitalu powszechnym.

Polecono Wydziałowi powiatowemu w 
Podhajcach przystąpić do sporządzenia aktu 
fundacji ś. p. Piotra hr. Wodzickiego na za
pomogi dla zubożałych włościan gmin Hol- 
kocze, Dobrowody, Wierzbów, Wolica i Za
stawce z zawezwaniem, ażeby projekt aktu 
fundacji przed sporządzeniem przedłożył 
Wydzia.owi krajowemu do zbadania.

Na urządzenie praktycznego kursu we- 
terynarji w mieście Jarosławiu przeznaczo
no 200 zł.

Szkole rolniczej w Czernichowie chwa
lono udzielić subwencję przyznaną przez 
sejm krajowy na rok 1873 w kwocie 5000 zł.

Z powodu żądania c. k. namiestnictwa 
o udzielenie wyjaśniających uwag co do za
rzutów zawartych w zażaleniu wniesionem do 
ministerstwa handlu przez Abrahama Kup- 
fenberga przeciw orzeczeniu Wydziału kra
towego z d. 11 listopada 1872 1. 17275 u- 
chwalono ze względu z« sprawa ta odnosi 
się do policji zdrowia zastrzedz kompetencję 
władzom autonęmicznym w rozstrzygnięciu 
tejże sprawy jakoteż zażądać od c. k. na
miestnictwa o pociągniecie do odpowiedzial
ności Abrahama Kupforberga za fałszywe 
przekręcanie faktów.

. (C. d. n.)

K r o n i k a.
— Kurjerek lwowski. Jak się dowiaduje

my, aranżerem obiadu dla dr. Ziemia! kow.skiego 
i hr. Alf. Potockiego w Krakowie był dr. Wei- 
gel. W ostatniej delegacji uależal on do klubu 
mniejszości opozycyjnej czyli do foderalistŚw.

— Już pozawczoraj zaczęli się zjeżdżać po
słowie sejmowi ua konferencję jutrzejszą, Wczo
raj już odbywali narady przedwstępne.

— Jeszcze dotąd uie wiadomo, czy w sobo
tę odbędzie się zgromadzenie wyborców, ua któ
rem dr. Smolka ma dalszą sprawę zdawać z 
czynności delegacyjnej.

— Śp. Julian Ławrowski zostawił 6 dzieci, 
z tych jednego syna, dwie córki zamężne, dwie 
już dorosłe panienki a jedną mniejszą. Ta osta
tnia na cmentarzu z żalu po stracie rodziców 
tak mocno zasłabła, że do wczoraj była w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie życia, ale już ma się 
epiej.

— Eiportacja zwłok p. Jana Szumana nastąpi 
dzisiaj o godzinie lOtej z domu p. 1. 45 (ry
nek) do kościoła 00. Dominikanów, zkąd zwłoki 
na cmentarz Łyczakowski oduiesione zostaną.

— Na ostatnim wieczorku Towarzystwa mu
zycznego, zebrała się liczna publiczność, pomię
dzy którą widziano także księcia Jerzego Czar
toryskiego, przysłuchującego się z wielkiem za
jęciem egzekwowanym numerom. Trio Yolkma- 
na (F-dur) było wzorowo wykonanem przez p. 
Brnkmana, Wolmana a szczególnie Boguckiego, 
który prowadził part fortepianowy z nadzwy
czajną precyzją. Fantazję Schuberta odegrał pan 
Morawec z niezwykłą dokładnością. W grze pa
na M. spostrzegamy szczególną pewność uderze
nia w klawisze. Panna Ostr... śpiewała dwie 
piosnki, jedną z Don Karlosa, nieznaną i dla 
amatorki niewdzięczną, a następnie arję z Er- 
naniego: „Ernani uwolni mnie*. Głos amatorki, 
która podobno scenie poświęcić się zamierza, 
jest dość silny, wysoki i wcale wyrobiony. Byleby 
to dla sceny naszej korzystna akwizacja. Ode

grana przy końcu Warjacja Gouvego na czte
ry ręce przez pp. Mikulego i Wszelaczyńskiego, 
wywołała prawdziwy entuzjazm. Znakomitem też 
było jej wykonanie, równe, okrągłe, czyste, 
zdobyte nie metronomem ale jednakowem poję
ciem ducha kompozycji. Oklaskom w podzięce 
za tę mistrzowską grę końca nie było.

— Z Krakowa dnia 8. maja donoszą: Arcy- 
książę zwiedziwszy wczoraj Wawel, wybrał się 
w licznym orszaku na kopiec Kościuszki, eskor
towany przez włościan konno. Wieczorem prze
pyszna iluminacja i serenada x pochodniami. 
Arcyksiąźę objeżdżał miasto wśród okrzyków 
niezliczonego tłumu. Dziś zrana odjechał.

— Pan Bolesław Leszczyński, znany we 
Lwowie artysta dramatyczny, bawiący obecnie na 
scenie krakowskiej i reprezentujący tamże fach 
amanta, opuścił Kraków i przeniósł się na 
scenę warszawską. Pan Szymański grywa teraz 
z powodzeniem role charakterystyczne, p. War- 
dzyński jest zanadto niewyrobionym, aby mógł 
po panu L. objąć role, teatr zatem krakowski 
będzie się musiał obejść bez kochanka 1

— Dyrekcja teatru przedstawi nam nowego te
nora, pana Claara, balwierza ze Stanisławowa. 
Panu C. sprzykrzyło się dotychczasowe zajęcie, 
próbować zatem będzie szczęścia na scenie,’ roz
poczynając karjerę „Troubadurem", Nie zanie
chamy wkrótce podać, o ile szlachetne jego usi
łowania się powiodą. Marzą także o wprowa
dzeniu jednej z oper Ryszarda Wagnera, aby 
dać pole do popisu p. Kamińskiemu, który jest 
par ezctllence wagnerowskim śpiewakiem, apro
bowanym w tej mierze nader chlubnie przez 
krytyków niemieckich. Oby się na marzeniach 
tylko nie skończyło.

— Dr. August Ballasits został mianowany 
prywatnym docentem dla procedury cywilnej na 
tutejszym uniwersytecie. Spodziewamy się, że 
nominacja ta dobrze zostanie przyjęta w kołach 
uczącej się młodzieży, albowiem pracowitość, pil
ność i nauka pana Ballasitsa zapewniają, że wy
kład swój potrafi uczynić równie zajmującym jak 
pożytecznym dla słuchaczów.

—• Młodzież akademicka lwowska obchodziła 
w swej czytelni rocznicę konstytucji 3. maja 
1791 r. Odczyt o konstytucji miał pan Mi
chał Chyliński, w którym wyczerpująco skreślił 
historję tejże ua podstawie najnowszych badań. 
Następnie prezes czytelni p. Godzimir Małachow
ski w stosownej, dobrze pomyślanej i powiedzia
nej mowie podniósł całą doniosłość tego znako
mitego aktu politycznego, po czem nastąpiła dy
skusja nad odczytem. Z profesorów obecni 
byli; Zmurko, Strzelecki, Kreutz, Piłat i Ci© 
sielski.

— Szkoły. Zobowiązała się gmina Simki 
górne w celu polepszenia dotacji szkoły w Sam
kach górnych: 1) Wypłacać każdoczesnemu nau
czycielowi rocznie, a) gotówką 140 złr., b) w 
zbożu 3 korcy pszenicy i 6 korcy żyta w cel
nym gatunku w dwóch półrocznych ratach, t. j. 
15. listopada i 15. czerwca każdorocznie z góry. 
2) Dostawiać rocznie na opał szkoły 1 sąg 
drzewa twardego. 3) Gmina obowiązuje się da
rowany przez p. Alfreda Mlockiego budynek 
szkolny ad kons. nr. 37 star., a 57 nowy w 
dobrym utrzymywać stanie i starać się o. wszel
kie rekwizyta szkolne. 4) Na posługę szkolną 
ofiaruje gmina 10 złr. w. a. Do powyższej do
tacji zobowiązał się pan Alfred Młocki po wsze 
czasy wypłacać nauczycielowi przy szkole w Sam
kach górnych rocznie 30 zlr. w. a. w kwartal
nych ratach z dołu, zaś na drzewo opalowe dła 
szkoły rocznie 9 zlr. w. a. Również obewiązał 
się pan Koustanty Tchórzuicki dożywotnie doda
wać do płacy nauczycielskiej rocznie 20 złr. w. 
a., zaś ua opał szkoły rocznie 6 złr. w kwar
talnych ratach z dołu. W końcu oświadczył pan 
Jakób Bittner, iż przez ozas swego pobytu w 
Samkach górnych obowiązuje się dopłacać do 
płacy nauczyciela w Samkach górnych kwotę 5 
złr. rocznie. Prawo prezentowania nauczyciela 
przysłużą panu Alfredowi Mlockiemu i jego ta
bularnym następcom w Samkach górnych.

— Proses Majera Kozowera w c. k. są
dzie obwodowym złoczowskim o podpalenie i 
oszustwo.

Rzadko który proces zainteresował w ta
kim stopniu publiczność, jak ten, który się o- 
becnie przed sądem tutejszym toczy przeciw Ma
jerowi Kozowerowi i jego spólnikom obwinionym 
o zbrodnię podpalenia i oszustwa.

Proces ten interesującym jest nietylko ze 
stanowiska kazuistyki karnej, ale też i ze wzglę
du na to, iż charakteryzuje wybornie tę część 
luduości naszego kraju, której się podoba nazy
wać siebie „wybranym narodem boskim" tj. 
większą część żydów naszych.

Zadziwiającem a zarazem strasznem jest, 
iż pomimo ciemnoty w jakiej żyją potrafią swoje 
ułożone brudne plany z niezwykłą lepszej spra
wy godną wytrwałością przeprowadzić i po naj
większej części zamierzony cel osiągnąć. To co 
się tu w ogóle o pewnej części żydowskiej lu
dności powiedziało, potwierdzają pojedyńcze cha
raktery tak osób obwinionych jako też świadków 
w tychże obronie przed sądem stawających.

Nic też dziwnego iż przy takim składzie 
rzeczy zawsze ofiary niewinne padać muszą. 0- 
becnie na samym początku procesu, przepłacił 
niewinny człowiek pracę swoją życiem, padając 
ofiarą intryg wyrafinowanej a na nieszczęście 
kraju szeroko u nas rozgałęzionej bandy.

Ofiarą tą nieszczęśliwą stal się śp. Alojzy 
Rakowski pierwotny sędzia śledczy w tym pro
cesie monstrualnym. Na nazwisko takie zasługu
je ten proses nietylko dla wielkiej liczby osób 
obwinionych i świadków przed sądem stawają
cych, ale też ze względuna sposób', w jaki zbro
dnia ułeżoną i przeprowadzoną została.

Przed kolegium sędziów składającego się z 
przewodniczącego rad. sąd. p. Kostrakiewicza, 
rad. sądów, pp. Lewickiego i Szabenbeka adjun- 
któw pp. Kolba i dr. Stefki, jako też sędziego 
dla zastępstwa adjunkta p. Posuchowskiego na- 
otokolisty koniec prp. Rzepeckiego.

Zasiadają na ławie oskarzohych: 1) Majer 
Kozower dzierżawca z Białokiernicy. 2) Chaim 
Feldmann ekonom tegoż, 3) Henryka Kozower 
zamężna Schohan, 4) Josia czyli Sara Kozower 
córki Kozowera. 5) Jan Kundermann gumienny 
Kozowera. 6) Jan Martini gospodarz z Biało- 
kiernioy. 7) Aron Itzig Rappaport z Tarnopola, 
ścigany obecnie listami gończemi.

W obronie obżałowanych staje adwokat 
krajowy p. dr. Heyne. Z oskarżenia wniesionego 
przez zastępcy prokuretora p. Zborowskiego wyj • 
mujemy następujące data:

Dnia 5. grudnia 1871 między 7. a 8. go
dziną wieczorem, wybuchł w stodole folwarku 
Białokiernicy pożar, której stodołę z zapasami



zboża z młocarnią w pobliżu stojących 24 stert 
zboża zniszczył.

Ogień buchający niezwykłym dymem z zaj
mujących się stert stojących odrębnie bez zwią
zku z palącymi się przedmiotami, wzbudził po
dejrzenie u włościan ua ratunek przybyłych i znie
wolił ich do poszukiwania między stertami, .gdzie 
rzeczywiście znaleźli materjały palne, poumie
szczano, a to długie pozszywane pasy hubki z 
gałkami siarki przymocowane do patyków umo
czonych w siarce, pudełko drzewiane na oznaczoną 
zewnątrz z głoską K z bibułą i siarką, garnu
szek gliniany z siarką i flaszeczką, płynem za
palnym napełnione.

Gdy po wydobyciu przyrządów palnych 0- 
gień na sterty i stodołę ograniczony, przycichetn 
powietrza przygasał śnieg gęsty polatywał, a 
sterty obmarznięte zajęciem się uiegroziły, więk
sza część ludzi uważając pożar za przytłumiony, 
rozeszła się do domu. Po północy pokazał się 
znowu ogień równocześnie na kilku odrębnie 
stojących stertach i niewstrzymany, z całą gwał
townością rozszerzył się. Wobec tego nieulega 
wątpliwości, iż ręka zbrodnicza pożar wznieciła.

Ani budynki dworskie, ani wieś ze względu 
ua północny kierunek lekkiego wiatru na żadne 
niebezpieczeństwo narażone nie były. Sterty ję
czmienia, które naprzód palić się zaczęły, były 
od stodoły 0. 6 łokci oddalone w rzędach ulicz
kami od 5 do 7 łokci szerokiemi.

Stodoła . z mlocaruią zabezpieczone były 
przez właściciela dóbr Aroua Goldhappera na 
2000 zł., zaś zapasy zboża przez dzierżawcę 
Majera Kozowera w wysokości 28006 zł. w To
warzystwach ogniowych.

Już sama niezwykła wysokość zabezpieczo
nej sumy, nie stojąca w żadnym stosunku do 
wartości jednego folwarku, skierowała podejrze
nie podpalenia na dzierżawcę, (C. d. n.)

— W tych dniach umarł w Wiedniu i po
chowany został na cmentarzu izraelickim Jakób 
LOwenthal, jeden z uajwakczniejczniejszyeh ofi
cerów armii austryackiej. Urodził on się w r. 
1827 w Wesołej w Rzeszowskiem. Około roku 
1860 przeniósł się do pułku Mazzucheli, który 
zalogował w Kronsztadzie; lam miał nieszczęście 
popaść w wielką niełaskę u swego majora i 
szefa bataljonu, który go prześladował na ka
żdym kroku i doprowadzi! do tego, że Lóweu- 
thal tnu-uał się pojedynkować z całym prawie 
korpusem oficerskim. Z licznych, bo około 30 
pojedynków odniósł Lówenthal wiele ran. Dzielny 
oficer bił się nawet z samym majorom, wytrącił 
mu uawet pałasz z ręki i byłby mu zadał cios 
śmiertelny, gdyby temu nie przeszkodzili sekun
danci. Wtedy przeniesiony został do Lwowa. Tu 
zabawił czas dłuższy i był powszechnie łubiany. 
W bitwie, pod Sadową bił się z nadzwyczajną 
odwagą i odebrał w niej ranę, która też spo
wodowała śmierć przedwczesną.

— Z nad Łomnicy 1- maja 1873. Mam 
zamiar zwrócić uwagę podróżującej publiczności 
na kelnerów w domach zajezdnych, którym czę
stokroć dajemy pełne zaufanie, na które je
dnak oni niezaslugują; dlatego upraszam sza
nowną redakcję o umieszczenie niniejszej kores
pondencji w szpaltach swego dziennika: D. 18. 
kwietnia b. r. przyjechałem do Lwowa, a zna
lazłszy tak w hotelu Angielskim jak i u Kuhna
wszystkie gościnne pokoje zajęte, wysiadłem w 
domu zajezdnym pod „Czarnym orłem" położo
nym między dwoma wspomnionemi hotelami. Na 
zatyłku pierwszego piętra przeznaczono mi po
koik brudny — bez okna, do kt órego światło tylko 
przez półszklanne drzwi dochodziło, ale zato ob
fity w różnorodne nieczyste wyziewy. Przenoco-fity w różnorodne nieczyste wyziewy.
wawszy w tej lodowni bez światła i ciepła za
żądałem od gospodarza domu innego, znośniej
szego umieszczenia, a ten polecił swemu kę
dzierzawemu kelnerowi przenieść mnie pod nr.
15; kelner ten przychodzi do mej stancji i wraz 
ze mną zabiera rzeczy celem przeniesienia ich 
pod ur. 15, a że wszystkie na jeden raz prze
nieść się nie dały, każę mu więc wrócić się po 
resztę mych ruchomości, a sam czekam na nie 
w nowym moim otwartym pokoiku, niemogąc go 
odstępować. Po powrocie keluera rozpatruję się 
czyli mi czego nie brakuje i spostrzegam, że 
niema nożyka w wartości 3 zlr., który ua stole 
zostawiłem. Kelner wykręcał się w sposób ży-
dowski od podejrzenia wmawiając we mnie, że 
musiałein go będąc w mieście zgubić. Zawia
domiłem o tym wypadku policję, która zesłała 
swego urzędnika celem zbadania stanu rzeczy i 
przedsięwzięcia jewizji, która jednak przy prze- 

żydka została bezskuteczną. Zesłany 
policji wspomniał wobec kelnera, że 
popełniona kradzież w tym domu go- 
niebyla pierwszą, i że niedawno temu 
gościowi z pokoju kilka sztuk bielizny

zorności 
urzędnik 
na mnie 
ścinnym 
pewnemu
zginęło.

Niemożna w tym wypadku przypisywać winy 
gospodarzowi, ale zawsze jest on winnym już 
z tego względu, że uie trzyma ludzi do obsługi 
gości, którzyby posiadali zupełne jego zaufanie,

ale powierza mienie podróżujących chłopcom 
wątpliwej konduity, którzy tylko firmie tego 
domu niesławę przynoszą a przy tem odstręczają 
każdego porządniejszego gościa.

Niech więc powyższy wypadek będzie prze
strogą dla podróżnych, aby się nienarażali na 
straty w domach podejrzanych, noszących nazwę 
żydowskich domów gościnnych. Marceli Wo- 
jakowski.

— Stanisławów d. 6. maja 1873. W przy
szłą niedzielę dnia 11. maja r. b. odbędzie się 
poświęcenie chorągwi straży ogniowej ochotni
czej stanisławowskiej. Zaproszono wszystkie pra
wie straże ogniowe ochotnicze w kraju, aby ze- 
chciały wziąć udział w tej uroczystości i ście
śnić węzły wzajemności między temi *tak zba- 
wiennemi dla kraju instytucjami. Goście będą 
rozkwaterowani po obywatelach przez komitet 
kwaterunkowy z straży ogniowej ochotniczej wy
sadzony, który na dworcu kolei żelaznej przy
bycia gości oczekiwać i umieszczeniem ich zaj
mować się będzie. Po uroczystości kościelnej 
zgromadzi się straż ogniowa ochotnicza na skromny 
obiad w hotelu „Kamińskiego", na który goście 
zaproszeni będą. Wieczorem odbędzie się przed
stawienie muzyczne na dochód straży ogniowej 
ochotniczej stanisławowskiej. Pan Mieczysław 
Kamiński, którego wiele wspomnień z Stanisła
wowem wiąże, wystąpi w tym koncercie i od
śpiewa arję Eleazara z opery „Żydówka", Ha- 
leyyego, arję Joutka z. opery „Halka" Moniuszki 
i arję Trubadura z opery „Trubadur". Towa
rzystwo miłośników muzyki, chcąc się przyczynić 
do uświetnienia tej uroczystości dla instytucji 
koleżeńskiej, weźmie również udział w tem przed
stawieniu, i odracza koncert na własną korzyść 
za współudziałem p. (Mieczysława Kamińskiego 
zamierzony, na czas późniejszy.

— (X. X.) Trembowla 5. maja 1873. 
Dnia dzisiejszego o podzinie 3. po północy wy
buchł w miasteczku naszem pożar, który w prze
ciągu dwóch godzin 9 domów w perzynę obrócił. 
Tylko energicznemu wystąpieniu pp. burmistrza 
i sierżanta miejscowej straży ogniowej zawdzię- 
czyć należy, że cale miasto nasze w gruzy za- 
mienionem nie zostało, a to tem bardziej, że po
żar wszczął się wśród ogromnej burzy. Ogień 
według wszelkiego prawdopodobieństwa został 
podłożony. Szkoda ogólna wynosi 36 tysięcy zlr. 
w. a. Większa część domów była zabezpieczoną 
w Towarzystwie asekuracyjnem tryesteńskiem.

— Wiadomości literackie, naukowe, arty
styczne.

W Paryżu nakładem Jana Dzialyńskie- 
go wyszło (1873) w bardzo ozdobnem wydaniu, 
na czterechsetletnią rocznicę urodzin Kopernika, 
dzieło znakomitego naszego matematyka p. t. 
„Wykład zupełny algebry" skreślił podług naj
nowszych odkryć Adolf Sągajło profesor ma
tematyki. Tom pierwszy zawiera: Początki alge
bry wyłożone ua 632 strounicach z figurami. 
Tom drugi zawierać będzie rzecz o wyznaczni
kach, całe zaś dzieło składać się będzie z czte
rech tomów. Prócz tego p. Adolf Sągajło ko
sztem tegoż lir. Jana Działyńskiego, wydaje w 
Paryżu drugie swoje rówaej prawie obszerności 
dzieło w trzech tomach p. t. „Geometrja anali
tyczna". Emigracja pracuje naukowo i jak z tych 
wydawnictw widzimy, dzielnie zasila naród dzie
łami matematyczno-fizycznemi, pierwszorzędnej 
wartości. Bogatsze od nas i posiadające własne 
rządy narody, zaledwie pochwalić się mogą tak 
dobrze i gruntownie napisanemi dziełami.

— W Warszawie wyszedł z druku „Rocznik 
literacki Warszawski" na rok 1873, nakładem 
wydawnictwa Stanisława Czarnowskiego i Spółki. 
Publikacja ta dajo dość dokładny obraz ruchu 
umysłowego pod zaborom moskiewskim. Surowość 
cenzury przeszkadzała redaktorom do skreślenia 
równie dokładnego obrazu piśmiennictwa w za
borze austrjackim, pruskim i na emigracji. Gdy
by Rocznik nie był pisany w duchu tendencji 
tak zwanych pozytywistów, zyskałby wiele na 
wartości.

— Doktor Józef Sehwickert profesor 
w Luksemburgu przetłumaczył na język staro- 
grecki wiersz A. Mickiewicza: „Do Niemna."

— Przyjaciela domowego wyszedł ur. 9„ 
ten zawiera: Leszek hr. Borkowski z portretem. 
Marja Klementyna Sobieska, powieść dziejowa 
(c. d.) Młodość, przez Zofię z Brzozówki; Pie
lęgnowanie róż; Przyswojenia ptasząt; Przeciw 
nosaciznie u koni; Popiół torfowy jako dodatek 
do wapna; Rozmaitości i drobiazgi. Przedpłaty 
na to czasopismo przyjmują wszystkie urzęda 
pocztowe i każdego czasu.

— Charakterystyczny ustęp z reskryptu 
wydanego za czasów Krystjana VIII. w r. 1846 
w sprawie zachowania się w kościele, podaje je 
dno z pism duńskich. Ustęp brzmi tak : „Prze
konawszy się, że spanie w kościele coraz więk
sze przybiera rozm ary, polecamy uajmiłościwiej 
w każdej gminie zaprowadzić porządek, aby kil
ku z obowiązku służby kościelnej chodząc po 
świątyni Pańskiej, klapką na długim kiju umo-

cowaną, ludzi w śnie pogrążonych po głowie 
uderzali, i w ten sposób pobożnych od snu 
chronili."

— Warszawscy literaci usiłują zawiązać 
Stowarzyszenie wzajemnej pomocy. Kurjer War
szawski przynagla ich do tego następującym 
dyalogiem :

— Czy uważałeś, że w ostatnich czasach 
objawiła się wśród naszych rzemieślników dąż
ność do zakładania spółek i stowarzyszeń ? Sto
larze i szewcy wzięli się już za ręce, iuni za
bierają się także do utworzenia składów spół- 
kowych.

— Bardzo to jest pocieszające, ale mnie 
smuci w tem jedna rzecz.

— Jakaż?
—' Dlaczego' nasi rękodzielnicy stowarzy

szają się chętnie a nasi literaci tak dalecy są 
ód tego.

—• Jest to konieczne następstwo ich za
jęcia.

— Jakim sposobem?
— Rękodzielnicy pracują rękami, więc biorą 

się za ręce; literaci pracują głowami, więc też 
biorą się za łby..,

— Nowo, oryginalne stowarzyszenie, w 
Brukseli aresztowano temi dniami członków bar
dzo oryginalnego stowarzys enia pod firmą „Mię
dzynarodowej spółki złodziei “ (Association In
ternationale des voleurs). Towarzystwo to zło
żone z osób różnej narodowości było bardzo 
prawidłowo uorganizowaue, miało swego prezy
denta, wydział i administrację. Znaleziony u 
prezydenta statut, oznacza zakres i sposób dzia 
łalności członków taj spółki. Prawdopodobnie 
istnieje także we Lwowie podobne stowarzysze
nie, jesteśmy bowiem podług wszelkich prawi
deł najregularniej okradani. Rozwiązać zgro
madzenie polityczne to łatwiej, spółkę złodziei 
nieco trudniej!

— Place artystów. Za czasów Ludwików 
XIV. i XV. dodawano do pensji śpiewakom i 
śpiewaczkom na chleb i wino — ale też place 
ówczesne ciekawą przedstawiają różnicę z dzi
siejszemu Pani Palissier pobierała rocznej pen
sji tylko 4000 liwrów i 100 liwrów na chleb i 
wino. Wszyscy śpiewacy opery królewskiej o- 
trzymywali oprócz płacy rocznej chleb, wino i 
sześć razy do roku w dni uroczyste mięso, co 
nadawało im tytuł będących na królewskim stole. 
Następnie chleb i wino udzielane w naturze za
mieniono w roku 1700 na pieniądze i suma ta 
mogła być powiększoną w miarę odznaczenia się 
artysty; przy końcu XVIII. stulecia ten dodatek 
do płacy rocznej do garderoby dla pierwszorzę
dnych artystów, albowiem administracja dawała 
tylko łojowe i dotąd dodatek nazywa się feux. 
Place artystów1' wzrosły dopiero w ostatnich 30 
latach, albowiem Bouffe, w najpiękniejszej epoce 
swego talentu, Bouffe, któremu Francja nie ma 
do dziś równego, pobierał tylko 15.000 fran
ków rocznie. Najznakomitszy aktor Potier 30.000 
fr., Lepeintre i Ordry, ozdoby teatru Rozmaito
ści po 15.000 franków. Wirginja Dejazet w 
chwili największych powodzeń 24.000 fr. Płace 
dawne w porównaniu do dzisiejszych olbrzymich 
wynagrodzeń, wystarczyłyby dzisiejszym artystom 
zaledwie na miesiąc, jeżeli się zważy, iż są ar
tyści angażowani w jednem miejscu za kontrak
tem, pobierający do 100.000 franków rocznie i 
wyżej !

Gospodarstwo przemysł i handel.
Ciągnienie lesów pożyczki skarbowej z r. 
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6931
8547
9870 
11847
13295 
15754 
17932

3122
4941
6222
7064
8593
9987
12070
13949
16150
18369

3361 :
5177 i
6325 l
7237 1
8765 I
10106

12827

3759 3783
5420 5498
6340 6836
7420 7605
8858 9552

14213
16320
18407

10142
13063
14802
16612
18467

2500 
3833 
5565 
6840 
7865 
9582

10521
13155
15293
17083

2617 
4369
5675 
6912
8272 
9638

11545 
13189 
15597 
17643

18924 19864.
Na serję 2252 nr. 8 pacha główna wy

grana 300.000 zł.; druga wygrana 50000 zł., 
ua ser. 794 ur. 15, trzecia 25000 zl. na ser. 
7064 nr. 16; dalej po 10.000 zł. wygrały ser, 
3077 nr. 3 i ser. 18467 nr. 6; po 5000 zł, 
ser. 323 ur. 11, ser. 1541 nr. 14, ser. 2252 
ur. 19, ser. 3077 nr. 11, ser. 3122 ur. 12, 
ser. 5675 nr. 4, ser. 9582 nr. 5, ser. 9987 
nr. 7, ser. 10142 nr. 3 i nr. 15, ser. 13155 
nr. 17, ser. 15597 nr. 19, ser. 17932 nr. 14, 
ser. 18924 nr. 9 i ur. 16; po 1000 zł., ser. 
395 nr. 7 i nr, 20, ser. 794 nr, 8 i nr, 18, 
ser. 2252 ur. 1, ser. 3077 nr. 5, ser, 3759 
nr, 15, ser. 4864 ur. 17, ser. 5498 nr. 9, 
ser. 5675 nr. 13, ser. 4709 ur. 8, ser. 62 22

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 8. maja.

LI. Akcje za sztukę.
Kolej gał. Karola Ludwika

Lwów.-Czerń. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 80pr. 

„ krajów, z wpł. 50pr.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

4 pr. w. a.
Banku lup. gal. 6 pr. 
Gal. zakł. kred, włość.
III. Obligi za 100 zlr.
ndemnizacyjne galic.

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 6. maja. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Rent, austr. wbankn. 5 pr.

„ „ w web- 6 »
1839 całe losy (m. k.) 

A g 1839 łi6 losu „ 
S 1854 po 250 zł. 4 pr.

płacą [żądają 
złr. w. a.

płacą [żądają 
złr. w. a.

Ph

220 —
149 —
277 -

223 -
151 —
279 —
82 -

78 75 79 25
71 75 72 25
88 75 89 25
94 75 96 -

78 - 78 -

5 8 5 15
5 12 5 18
8 69 8 75
8 80 8 95
1 65 1 72
l 46 1 47
1 63 1 64

108 — 109 -

69 50

1860 „ 5i)0zł.w.a.6pr.
1860 „ 100 „ „ „
1864 „ 100 „ „ „

72 80
293 -
293 -
96—

Listy zast. dom. po 120 5 pr. 
Oblig. indm. (za lOOzł.) 
Galicyjskie
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz.
Węgier.poż.kel.po 120zł.5p.

101
117
142
117

50
50

25

Węg. poi. prem. po 100 złr. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred ,uu.po200zł.40 pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł.

„ „ węg.200zł. om.8Op. 
Comis. bank. wied. po 2G0zł. 
Tow.eskont. n. aust.po5OOzł. 
Franco-austr. po 200 złr.

em. 40 pr....................
Franco-węgier. po 200 zł. 

em. 40 pr............
Gal. bank hip. po 200 zł. 

em. 80 pr...........
Gal. bank dia hand. i przem. 

po 200 złr...........
Gal. zakł. kr. ziem.po 2Ó0zł. 
Gal. bank kraj, po 200 złr.

em. 50 pr....................
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr. po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po 200złr. 
Unionbank po 200 złr.

70 60 1
73 _ i 

295 _ i 
295 _

96 25 , 
102 _ ‘

'118 50 i 
142 50 
118 _

77 75

99 75

97
73

75
50

98 25
71 -

280
290

50

321 25

80
UT5

12?

Vereinsbank po200zł,e.40p.
Verkehrsbank pow.po200zl. 
Wechslerbaukwied.po200zł. 
Wied, bankyer. po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej „ „

78 50

100 25

81
293
321 75

185 - 
1185 —

50 128 —

84 - 85 —

Aust.półn.zach.po200zł.sr. i 
„ „ lit. B. po 200 zł. sr. ]

Rudolfa po 200 złr. s. r. 1 
Siediniogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a.;

„ 11. em, po 200 zł,
Siidbahn po 201 zł. srebr. 1 
Tramway wied. po 200 zł.; 
Węg.gal.(Łup.)po200zł.w.a. 
Węg.pól. wschód p.200 zł. s.

„ wsch. (Ostb.) po 200
złr. w. a.......................... :

„ zachód. (Westb.) pc 200 
złr. w. a. . .

185
935
286
236
147
203

352

50

186
937
288
237
148

50

205 —

354 —

169 50 170

Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000 

złr. m. k. . . •
Franc. Józ. po 200 złr.. w. a. 
lorGal. Kar.L. po200zł.m... 
Lw. Cze a Jas. po 200 zł. wk. 
Mor. Szl. (enct.) po2OO złr.a.

241 50 242

8195 —
221 —
222 —
149 -
- 50

22C5 — 
221 50
223 — 
150 50

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.austr. po 200 zł.

„ „ wied. „ 100 „
„ tanich pom.polOO z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł.wa. 
Listy zastaw. (zalOOżł.) 
Boden cred. allg. ost.5pr.3r. 

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

„ „5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 5 pr. w. a. 

„ Zak.kr.włość.6pr.w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

, » n W. a.
Obligacje pierwszeń

stwa kolej, (za 100 złr.) 
Albrechta.po3OOzł.5p.lOOzł. 
Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a. 

„ em. 1862 5 pr.
„ em. 1870 5 pr.
„ em. 1872 5 pr.

nr. 7 i 13, ser. 6340 nr. 18, aer. 6836 nr. 12, 
ser. 7605 nr. 4, 6 i 7, ser. 8272 nr. 5 i 9, 
ser. 8858 nr. 8, ser. 9638 nr. 13, ser. 9870 
nr. 8, ser. 13063 nr. 18, ser. 15293 nr. 5, 
ser. 15754 ur. 2, ser. 17643 nr. 3, ser. 
18369 ur. 18. ser. 18407 nr. 12, ser. 19864 
nr. 4. Wszyntkie inne numera wyciągniętych 
seryj wygrywają po 600 zł.

Wrocław d. 3. maja. (Kor. Gaz. Nar.) 
Ostre przymrozki jakieśmy mieli w przeszłym 
tygodniu, pszenicy i żytu nie wiele zaszkodziły, 
lecz za to rzep, tak blizki rozkwitnienia , bar
dzo znacznie ucierpiał.

W handlu zbożowym nie wiele wprawdzie 
dostrzegamy ruchu, lecz wszędzie usposobienie 
wielką stałością nacechowane.

W Anglii dowozy morskie z powodu prze
ciwnych wiatrów, niebardzo odpowiadały oczeki
waniom, że zaś i krajowe dowozy pszenicy wiele 
do życzenia pozostawiały, ceny z podwyżką 
przeszłotygoduiową łatwo się utrzynlały; a choć 
wiadomo, że obecnie 307 okrętów z pszenicą ku 
Auglji płynie (z samego St. Francisco 142) 
sprzedający do żadnych ustępstw nakłonić się 
nie chią.

We Francji także z powodu co raz mniej
szych krajowych dowozów, dążność zwyżkowa o- 
gólnie zapanowała. Marsylja, gdzie znów Szwaj- 
carja a uawet południowe Niemcy znaczne za- 
kupna robią, usposobienie bardzo utrzymuje stałe, 
choć dowozy morskie do tego portu nic do życzenia 
pozostawiały. Od 1. stycznia do 31, marca zło
żono w tem mieście 594250 matz pszenicy a 
8620 metz cetu. mąki.

W Belgji i Holandji dążność zwyżkowa o- 
gólnie wzięła górę. Antwerpja nawet bardzo o- 
żywiony handel pszenicą miała, przy cenach bar
dzo stale utrzymanych.

Place niemieckie bez wyjątku przy bardzo 
stałem pozostają usposobieniu i ceny wszędzie 
notują wyższe.

Na dzisiejszej giełdzie naszej notowano 
1000 kil. pszenicy na ten miesiąc tal. 89; ty
leż żyta na ten miesiąc 57l/2 tal., na maj-czer
wiec 56 */s tal,, na czerwiec-lipiec 561/2 tal., na 
lipiec-sierpień 55 tal., na wrzesień-październik 
53 tal,, na październik-listopad 52’/2 tal.

Ostatnie targi nasze przy małym dowozie 
bardzo stale i znacznie wyższe notowanie miały, 
chęć do kupna także wcale dobrą była, lecz z 
powodu wielkiej powściągliwości sprzedających, 
ruch handlowy większego ożywienia przybrać nie 
zdołał.

Na wszystkie ziemiopłody, oprócz może 
grochu, pokup był dobry a mianowicie rzep zna
cznego bardzo podwyższenia doznał. Notowano :

Pszenica za 100 kilogr. (około 200 f. w.) 
biała 81/, — 9ł/s tal., żółta l1/^— 9 tal.

Żyto za 100 kilogr. 5*/3 — 6712 tal-
Jęczmień za 100 kilogr. 5 74 — 55/i2 lal- 
Owies za 100 kilogr. 4 72 —• 4a/3 tal. 
Groch za 100 kilogr. 4^ — 5 76 tal.
Wyka za 100 kilogr. 3n/i2 — 41/* tal.

płacą [żądają 
złr. w. a.

płacą [żądają 
złr. w. a.

215 — 215 50 Ferdynanda półn. 5 pr. m. k. 89 50 90 —
181 - 181 25 „ n 5 pr. w. a. 85 50 86 50
165 75 166 — „ „ 5 pr. sr.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a.
104 50 105 50

— .— —— 101 50 102 —
134 - 334 50 „ II. eiu.5pr. „ 97 50

96 60
98 —

191 25 191 50
„ III. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865
96 80

334 336 — 300 zł. 5 pr. srebr.w.a 
Lw. Czer. Jas. 11. em. 1867

77 50 76 75

— 142 — 300 zl. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. III. em. 1868

86 20 8G 50

117 75 118 25 300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872

76 - 76 50

160 - 161 - 300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Rudolfa po 300 zł.5 pr.sr. wa. 

„ em. 1869 po 300 zł.
93 40 93 70

252 — 253 — 5 pr. srebr. w. a. 93 25 93 50
93 50 94 50 „ „ 1872 po 300 zł.
59 - 60 — 5 pr. srebr. w. a. — — —. __
— - — __ Siedmgrodz. 51X1 fr 5 pr.

Papiery loteryjne (szt.)
87 75 88 50

100 25 100 50 Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 181 - 182 -
88 — 88 25 Klary po 40 złr. m. k. 38 - 39 —— — — — Keglevich „ 10 „ „ — — —- —
—— --- 80 50 Palffy „ 4.0 „ „ 27 50 28 —
88 50 89 — Rudolfa „ 10 n „ 14 50 15 —
95 — 95 50 Ks. Salm „ 40 „ „ 38 - 39 —
—- — —- — St. Genois „ 40 „ „ 27 25 27 75
90 50

89 60

90 75

90 -

Stanisław.(poż.) po 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgriitz po 20 zl. „ 
Dewizy (Smiesięczne.)

23 —
25 -
22 50

24 —
26 —
23 50

89 50 89 80 Berlin 100 tal. — — __ __
92 - 92 50 Frankfurt 100 zł. (siiddeut.) 92 30 92 50
65 50 66 — Hamburg 100 mark. banko 53 90 54 10
93 50 Londyn 10 f. sterl. 109 - 109 15
91 50

101 25
99 - 99 50

Paryż 100 frank. । 42 75 42 85

Łubin za 100 kilegr. żółty 3’/6 — 2 
tal., niebieski 3 —3*/4 tal.

Rzep za 100. kilogr. 9 — 9B/6 tal.
Rzepik za 100 kilgr. —• 9‘/6 tal.

12

Koniczyna za 50 kilogr. (około 100 f. w.) 
biała 12 - - 18 tal., czerwona 10 do 16 */s 
talarów.

Okowita, spokojniej, za 100 litrów (100 
kw. p.) lOO"^ Trall. w miejscu 17€/s tal., na 
ten miesiąc i na maj-czerwiec 1719/24 tal., na 
czerwiec-lipiec 18 '/)2 tal., na lipiec-sierpień 
18ł/4 tal., na sierpień wrzesień 187s tal.

Aukcja londyńska na wełnę rozpoczęła się 
w dniu 24. bm„ pokup był bezprzestanuie do
bry, usposobienie zdaje się wzmacniać, lecz do
tąd polepszenia w cenach bardzo nieznaczne.

Banknoty austrjackie 91ł/v tal. za 150 zł.
Banknoty rosyjsko - polskie 807/a tal. za

90

cki

rubli.
Bank rolniczo-przemysłowy, Kwilecki, Poto- 

i spółka. Filia wrocławska.
Rafineria spirytusu Juliusza Mikola-

3za notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we Lwoioie, jakoteż 
przez filję w Brodach Asygnaty ka

sowe:
5x/a procentowe za 8dniowem wypowiedzenim
6 
6L

14 „
30 „
60 „

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z dnia 8. maja 1873.

Edykta. Sąd obw. w Nowym Sączu wpi
sał w rejestr firmę „Huta i wyroby żelazne 
Edwarda hr. Stadnickiego w Narajowy i La- 
bowy. Sąd obw. w Tarnopolu uwiadamia p. 
Franciszka Krzysztofowicza o zapłatę rat pen- 
syjnych.

Konkurs. C. k. dyrekcja poczt rozpisuje 
konkurs na 7 posad pocztmistrzów na prowin
cjach i dwie posady woźnych przy urzędzie po
cztowym we Lwowie. C. k. preźyd. w Nowym 
Sączu ogłasza konkurs na stałą posadę adjuu- 
kta sądowego tamże. Izba notarjalna w Rzeszo
wie rozpisuje konkurs na posadę notarjusza w 
Sokołowie.

Ostatnie wiadomości.
Donoszą nam z Wiednia, łe zajdą 

ważne zmiany w ministerstwie handlu, w 
którem nie ma ani jednego Polaka, ani je
dnego fachowego, z potrzebami kraju obe
znanego i dbałego urzędnika, przy jeneralnej 
inspekcji kolei zaś jest tylko jeden, więc 
kto ma wpływy i stosunki, i czyją to zre
sztą jest powinnością z urzędu — czy to 
monarchicznego czy autonomicznego, niech 
uderzy wszędzie, aby przy tych zmianach 
i o naszym kraju pomyślano.

W sprawie przeprowadzenia ustawy o 
płacach urzędniczych, pojedyńcze ministerja 
już wydały zlecenia władzom krajowym. Co 
do urzędników politycznych, (wraz z służbą 
policyjną, sanitarną, rachunkową i budowni- 
czą), utworzono z ramienia i pod przewodnic
twem namiestników komisje krajowe, które 
w tabelach mają zdać sprawę o umieszczeniu 
urzędników do nowych stopni rangi i płacy 
na podstawie ich dokumentów służbowych, i 
zrobić propozycje.

Wykazy, dotyczące urzędników, których 
cesarz lub minister mianuje, mają być do 
d. 15. bm. ministrowi przesłane; wnioski 
co do reszty kategoryj zatwierdza poprostu 
namiestnik (albo szef kraju). Jak powiada 
gradecka Tagespost, nakazano co do tych 
propozycyj baczyć na dobro skarbu państwo
wego, ale też zarazem jak najłaskawiej po
stępować z prawami urżędników wobec no
wej ustawy. Wszystkie nowe dekreta mają 
do 15. czerwca być sporządzone, aby wy
płatę nową akuratnie d. 1. lipca rozpocząć 
można. Więc zapewne nowy zupełny system 
stopni wyda rząd dopiero później.

Węgierski minister finansów przybył do 
Wiednia, aby dopomódz do zagodzenia róż
nic w uchwałach obu delegacyj.

Korespondent wiedeński Dziennika Pol
skiego, który przed kilku dniami puścił baj
kę o istnieniu centralnego na całą Austrję 
komitetu federalistów we Wiedniu, dziś pu
szcza drugą bajkę, iż ten nieustający komi
tet bardzo znaczną sumę przeznaczył na a- 
gitację przedwyborczą w Galicji! Korespon
dent niema najmniejszego wyobrażenia o sto
sunkach między frakcjami federalistycznemi. 
Żadnego centralnego komitetu federalistów 
niema. Istnieje tylko komitet stronnictwa 
Bechtspartei, które przez swój organ, Vater- 
land, zaparło się nawet przyjęcia wspólnego 
programu federalistów, a żadnej a żadnej 
styczności ani z przywódzcami federalistów 
galicyjskich, ani z Galicją niema.

Telegramy Gazety Narodowej.
Kraków d. 8. maja. Wczoraj tech

nicy urządzili fakelcug dla arcyksięcia 
Karola Ludwika. Do akademii postawieni 
są następujący kandydaci: Kraszewski, 
Wacław Aleks. Maciejowski, Libelt, 
Cieszkowski, Ludwik Wołowski, Palacky, 
Miklosich, ks. Noailles i inni. Malarz 
Łuszczkiewicz, Matejko pominięty. Ilumi
nacja była bardzo świetna. Arcyksiążę 
wyjechał dziś rano. Dziś obiad u prezy
denta miasta dla namiestnika.

Wiedeń d. 8. maja. Na giełdzie 
tutejszej popłoch powszechny, gpadek na 
całej linii. 160 firm niewypłacalnych, a 
między temi wiele znaczniejszych. (Pr.)

Kursa Giełdy wiedeńskiej
z dnia. b. maja 1873.

godzina 10. minut 35 przed południem 
Wiedeń. Akcje franko austr. 122.—. Wę- 

270.—.gierskie kredyt. 176.—. Anglo-austr. 
Unionsbank 232.—. Kolei Karola Lud. 
Kolej siedmiogr. 170.50. Kolei połudn. 
Kolej Alfólda 168.—. Kolei Elżbiety

221.
190.
240.

Kolej lwowsko-czerniow. 149 .75 Węg.Nordost. 
141.—. Kolei północnej 146.—. Kolei Rudolfa 
165.—. Węgierska Ostbahn 114.50. Indemiza cj. 
galicyjskie 78,25. Losy z roku 1864. 140'^0.

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów
TŁ e vl a e s c i e r e dlii Barry

Z ŁOMDYNB.
Żadna choroba nieoprze się delikatnej Revalescióre du Barry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 

wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, hemoroidy 
wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. nawet podcza 
ciąży — nakoniec dia bet es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wyciąg z 75.000 
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

Certyfikat Nr. 73.621. ’ Wiedeń. 1. lutego 1871. 7)
Nieskończona wdzięczność zobowiązuje mnie, przesłać Panu kilka wierszy. Przez cztery miesięcy mę

czony byłem okropną astmą, i nikt mi nie pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i używając 
pańskiej Reralescióre zupełnie uzdrowionym zostałem. Baron v. Claron.

Certyfikat Nr. 65.715. Paryż, 11. kwietnia 1866.
Panie! Córka moja nie mogła spać ani trawić, — osłabienie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszoł 

do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Revalescióre, zdrowie i wesołość nie opu
szcza jej na chwilę. H. de Montlouis.

Św. Nr. 73.800. Mohacs 20. grudnia 1871.
Zażywszy sławną Reralesciórę pańską przez trzy miesiące, w skutek czego wieloletne cierpienia hemo 

roidalne zupełnie ustały, zpowodowanym jestem, tak doskonałe lekarstwo dobremu przyjacielowi memu di.roidalne zupełnie ustały, zpowodowanym jestem, tak doskonała lekarstwo dobremu przyj: 
radzić, który od kilku tygodni na suchoty cierpi. Proszę zatem o puszkę dwufuntową dl 
panu wiadomą adresą za opłatą pocztową jak najspieszniej mie przysłać.

Polec architekLef Ullein, Józain się uniżenie

i la niego pod moją

Renalescióre <iu Barry pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją cen 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za funt 2 zł 50 c.na lekarstwach. Cena w puszkach blas

2 funty 4 zł. 50 c., 5 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2
50 c. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 o-, 24 filiżanek 2 zł 
50 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiż. 20 zł., na 576 filiż. 36 zł 
GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et comp. Wallfischgaese 8, jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalescióre swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ajencje: w Białej :u aptekarza Erich Keler. w Bochni: u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego 
aptekarza, i u I. E. Bulsiewicza, w Brodach: n M. S. Franzosa i G. Grhnspanna, aptekarz pod złotym 
orłem, w Czerniowcach: u Alta, c. k. apt. obw., i u Ignacego Schnireh; w Grazu u braci Oberranz- 
meyer; w Kołomyi: u J. Sidorowicza; w Krakowie: u Józefa Trauczyńikiego; we Lwowie: u 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eopolda Rotlendora, u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i n Jakóba Beisera; wLinzn: uF. M. v. Haselmayeara Erben: w Peszcie
u Józefa v. Tórók; w Pradze.• u Józ. Fursta: w PrzemySln u Edwarda Mach.łskiego; w Hkcszo 
wie: u J. Schaittera et Comp.; w Tarnopola: u A. Morawetza i dr, A. Bnche is c k. aoteki* -A‘W
wTsmowłe: n * T«f«p» »p't pil 4nirl.ni i u W. T <



W handlu S. Reicha przy placu Marjackiui pod Nr. 6 w domu p. Penthera, 
jest do wyprzedaży 5000 ŁOKCI RESZTEK WEBY LNIANEJ za połowę ceny.& . ,_ _  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ b

Asystent farmacji 
znajdzie natychmiast pod korzystnemi warun
kami w aptece w Mielcu umieszezenie. Bliższa 
wiadomość za przesłaniem świadectw u wła
ściciela apteki. 2282 1-1

Dyetarjusz, 
obznajomiony z manipulacją urzędową, poszu 
kuje posady przy c. k. Sądzie, Starostwie lub 
urzędzie gminnym. Adres pod lit. Ii. Z. do 
Administracji Gazety Narodowej. 2266 2-4

POMMADE EPIDERMALE
Przeciw łupieży

-Pa DICQUEMARE,
chemika

(o w Paryżu i Rouen.
^Zapobiega wypadaniu wło- 
J-sów. Spędza łupież na gło- 
-*wie. Uśmierza swędzenie.

Skład we Lwowie w apt. p. Mikolasch, 
w magazynie galant. p. Rudolfa Schwarz 
w handlu galanter. K. Strzyżewskiego i w 
głównych składach perfum.

Do obsadzenia jest posada

Nadleśniczego
w Kulyczkowie. Płaca 500 złr. i utrzymanie. 
Żąda się wyższego egzaminu leśnictwa. Zgło
sić się do właściciela w Władypolu, poczta 
Bełz. 2279 1-2

Okólnik.
Ponieważ termin losowania zbliża 

się, przeto Dyrekcja uprzejmie uprasza 
wszystkich pp. akcjonarjuszów i kore
spondentów Towarzystwa, którzy nale-. 
żność za akcje potąd nie uiścili, ażeby I 
takową raczyli nadesłać w jak najkrót
szym czasie, a to celem otrzymania 
stanowczej wiadomości co do wysokości 
funduszu, który ma być przeznaczony 
na zakup w r. b. Ostateczny termin 
do przesyłek oznacza się na dzień 10.
czerwca b. r.

F3F dnia 23. na 24. kwietnia r. b. 
^■Wydziałowi powiatowemu w Jaśle 
złodzieje rozbili kasę „Wertheiina“ i 
skradli 10525 złr. banknotami, a mia
nowicie: 5000 złr. a 50 złr., 2000 złr. 
a 10 złr., 3225 złr. a 5 złr. i 300 złr. 
la 1 złr., oraz obligację indemnizacyjną 
Nr. 2453 na 500 złr. — Kto wyśledzi 
sprawców kradzieży otrzyma nagrody 
500 złr., kto zaś sprawców i zrabowane 
pieniądze przynajmniej do wysokości 
2000 złr., otrzyma nagrody 1000 złr.

Poszukuje się 

świder 
wraz z przyrządem do poszukiwań górniczych. 
Ktoby takowy w doskonałym stanie znajdu
jący się chciał sprzedać, zechce się zgłosić i 
cenę przesłać (franco) do p. Leona Syro- 
czynskiego inżyniera, we Lwowie, ulica

języka francuzkiego, polskiego i niemieckiego, 
życzy sobie przyjąć miejsce w owym zawodzie 
podczas wakacji do dzieci w mieście lub na 
wsi. Wiadomość na ustne zapytania w Admi
nistracji „Gaz. Narodowej*, na listy pod zna
kiem A. R. poczta Koropiec. 2213 3 3

Pierwsze galicyjsko-bukowińskie Towarzystwo rektyfikacji
i wywozu spirytusu w likwidacji w Czerniowcach. ;iSa

2263 3—3 Prezes
Łisowiecki.

PŁUGI różnego rodzaju — ruehadła.
OBSYPNIKI, plewiacze, znaczni

ki, podskibowee, extyrpatory, 
grabie i spychacze,

SIEWNIKI szerokorzutne i rzędowe, ko
siarki i żniwiarki,

MEOCARNIE, młynki i wialnie 
ma w znacznym zapasie według najlepszych 

systemów, fabryka maszyn

”2912 Werner & Comp.
we Lwowie, Nowy Świat 1. 25.

Eau de Mćlisse des Cannes 
P. Boyer ia ulicy Taranne, 14; w Paryin.

2278 1-3
Woda z rośliny zwanej miodownikiem kar

melickim, nagrodzona medalem na powszechnej 
wystawie w Londynie w r. 1862. Środek ten

Czarneckiego, 12. 2242 3-3

Ważne przed wystawą wiedeńską,
Zawiadamiam Szanowną Publiczność, że 

otrzymałam świeży transport z własnej i 
innych pierwszorzędnych fabryk 

KWIATÓW PARYZK1CH.
Szczególniej do wszelkiego 

rodzaju ubrań wiosennych 
posiadam wielki wybór.

Kwiaty moje tak pod względem ich do
broci jak i umiarkowanej ceny wytrzymają 
porównanie z najdoskonalszemi wyrobami 
tego rodzaju na wystawie wiedeńskiej.

Zamówienia z prowincji nskuteczwiam 
natychmiast. Upraszając o wyrażenie w za
mówieniu : rodzaju kwiatów, ich kolorów i 
ceny. 2128 2—4

Ceny w handlu moim są stale.
Biorącym większą ilość ustępuję stó-

Realność tabularna
do sprzedania w złoczowskiem staro
stwie, lasowej okolicy, 103 morgów ziemi w 
dwóch parcelach, dom murowany na piętro o 
7 pokojach, kuchni, piwnicy, stodoła, spiech- 
lerz murowany z cisowego kamienia, stajnie 
murowane — pokoje na piętrze i dole i spi
chlerz sklepiony, z całym inwentarzem, pa
sieką i meblami. Bliższa Wiadomość u J. K. 
poste restante Duuajów. 2228 3—3

Mieszkanie S
do wynajęcia przy ulicy Mickiewicza w 
domu pod nr. 5. na pierwszem piątrze, skła
dające się z 10 pokoi, stajui i wozowni. 
Prócz tego w tym samym domu można wy- 

[nająć pięć umeblowanych pokoi na parterze.

Likwidatorowie wspomnianego Towarzystwa pedają do wiadomości 
dotyczących pp. Akcjonarjuszów, iż celem ściągnienia sumy wekslowej 
20,000 zł. a. w. pozwolony i rozpisany został 4ty i o tatni termin przy
musowej licytacji na dzień 28. maja 1873, na którym to terminie real
ność fabryczna z aparatami, budynkami i gruntami za każdą i naj
mniejszą cenę sprzedaną zostanie.

W celu zapobieźania stratom, na jakie wspomniane Towarzystwo 
narażone jest, zapraszają Likwidat rowie, gdy poprzednie rozpisane na 
18. kwietnia r. b. Ogólne Zgromadzenie z braku kompletu Członków 
odbvć się nie mogło, P. T. Akcjonarjuszów na

' Nadzwyczajne Ogólne Zgromadzenie,
które się odbędzie dnia 27. maja 1873 w Czerniowcach 

— hotelu Weisa o godzinie litej przed południem.w

sowny rabat.
L. K. TOŁOCZKO,

Lwów 37, ulica Halicka.

Do sprzedania
KAMIENICA dwupiątrowa przy ulicy 
Hemtańskiej. — Bliższą wiadomość zasięgnąć 
można u W. Adolfa Ujejskiego w Banku 
hipotecznym. 2214 3—3

Słabości Piersiowe.

1.

2.
3.

Przedmioty obrad.
Sprawozdanie likwidatorów z czynności aż do dnia 27. maja 1873 
i złożenie rachunków.
Wybór nowych Likwidatorów w miejsce ustępujących.
Wniosek kupienia fabryki przez zawiązać się mające konsorcjum. 

Czerniowce dnia 26. kwietnia 1873.

Dyrekcja Tow. Sztuk pięknych 
to Krakowie.

Ekspedytor pocztowy
znajdzie zaraz umieszczenie
przy poczcie 
w Szechynlach. 2277 2-3

Dla jadących
na Wystawę wiedeńską.

^YROP^ZPODFOSFORANU
VVAPN A.

Likwldatorowie.
Uwa?a. §. 13 Statutów orzeka: Jeżeliby się na Ogólne Zgromadzenie potrze

bna ilość prawomocnych głosów nie zebrała, ma być rozpisane nowe Zebranie nad
zwyczajne, które już wtedy prawomocnie rozstrzega, choćby nawet 6ta część kapitjału 
Towarzystwa reprezentowaną nie była. 2281 1-3

W najzdrowszej części miasta, Theresianum 
Gaise, tuż obok kolei konnej , prowadzącej na 
plac wystawy, są do wynajęcia dwa sypialne 
pokoje z pięcioma łóżkami o podwójnych ma
teracach i Z porządną pościelą za opłatą stu u.u6„lcl„.o, kukIUSz, ™-iODatrzone poleceniami nrzYin
reńskich .tygodniowo. W cenę tę; włączona już leni e dła . kan’ału 0 dde ćho-]Xlf^Moose weiWie® 
usługa, jakoteż dwa razy na dzień herbata za-_______ __________ we v»>eaniu.
stawiana w osobnym pokoju. Usługa Pol^a- sprawia skutki użyty przeciwko s ła"boś ci oml 
W razie żądania może być dodanym za °P ‘ł p j e r s i o w y m (phtisie) i m a r n i e n i u czyli 
P'S^_4ziesię_ć renskichtygodnwwojjialon^z tor-pod działaniem jego ustaje, ka-

Od 1857 r. preparat ten wszedł w po
wszechne użycie. Leczy on katary, kaszle 
chrypki długoletnie, 1 1 ’

ie gardła i kanału oddecho-|, 
(bronchites), ale szczególniej pomyślne
clrłl+UJ 11 Źy ty prZC°’ I

------- (phtisie)
powszechnie znany i używany w Par'yżu'prze-‘ tepianm baikoń7m?6zkąT'wid7k“‘ńa"Ćały ’u^iupo“rCzywwyl p‘S
ciw: cholerze, apopleksjom, spara- Wiedeń i okolicę. 1935 12-20 l"®'liiowanin, zemdleniu, migrenom. iV‘ ZamóUn°ią,Cęoznączające dzień yr^bycia,!^0^^^ji 
boleńci i rznięciu W.ołądku, nie- akoteź długość zamierzonego pobytu wypada ‘“8zy;k u X S t?? v V1 । 
BtrsaHad‘^wnlv wde T w n w i JT Wcześniej, "dołączając dziesięć ,,L’ł
„ 576 IjW0.wle w aptece p. reńskich jako zadatek pod adresem: Iłielań-
P‘ £iC<&r^a£S7n.le 8a,lauteryjnyin skl. Theresianum-Gasse 17 Wien.

Duszność , Chrypka, Katary zadawnione , wszel
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast- 
matyoznych p. Levassour, Aptekarza, 19 rue 
de la Monnaie w Paryżu. 1819 6—?

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- 
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń
skiego ; w Brodach w aptece p. Kullak. W War
szawie w składach aptecznych inaterjałów pp. 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

P. MIKOLASCH, w magazynie galanteryjnym1, 
p. RUDOLFA SCHWARZA, i handlu galanter.l 
KAMILA STRZY^OWSKIEGO, w Brodach 
w aptece p. Kullak, w Krakowie w aptece p.l 
Trauczyńskiego.

Zakład hydriatyczny
w Sasowie

od 1. maja otwarty na lato, jest zaopatrzony 
w dobrą traktjernię i wynajmuje dla gości 
kąpielowych na zamówienie listowne, półkryty 
nowy powóz zakładowy do kolei w Złoczowie 
za cenę 2 złr. 50 centów. 2262 2—8

Franciszek Medwey,
Dyrektor zakładu.

i Medycyny Dr.
’ Longin Feigel,
’ Magister połoźnietwa, były asystent przy kat.' 
’ anat. patologicznej na uniwersytecie Krakow- 
' skim, zamieszkał przy ulicy Halickiej pod Nr.
• 37, II. piętro. Ordynuje od godziny 2 do 4 po 
południu. Dla ubogich od 8 do 9 rano bez-l

‘[płatnie. 2187 4—4 I

EKONOM
który od młodości zajmuje się gospodarstwem 
i od lat 30 zarządza iiiniejszemi i większemi 
folwarkami pojedynczo lub zarazem, szuka z 
powodu wydzierżawienia m-ijątku, posady.

Gotów j«st także złożyć kaucję.
Bliższa wiadomość w Administracji „Ga

zety Narodowej? 2215 3—3

W DEJABDIN 
z pomarańcz maltańskich 

czerwonych
przygotowany przez p. DEJARDIN, 27, ulica 
Richer w Paryżu, jest napojem bardzo przy
jemnym, orzeźwiającym i poszukiwanym pod
czas upałów letnich, na balach, wie

czorach iw teatrach.
Skład we Lwowie w cukierniach pp. Rot-

lendera i Kosteckiego, 2196 2—26

Dr. T u s k e
Elixir hemoroidalny.

Środek ten dotąd w skutkach niezrównany 
używany bywa na pewne we wszystkich 
słabościach hemoroidalnych , zaflegmieniu 
i chronicznemu katarowi żołądka, w braku 
apetytu i ospałem trawieniu, przeciw opa- 
słości, opuchnieniu wątroby i śledziony, 
żśłtaczce itp. 2005 5—6
Flakon wraz i przepisem użycia 1 zl. 70 ct

Główny skład rozsyłkowy u p. J. E. Pe- 
cher, apt. w Temeszwarze.

Główny skład we Lwowie w apt. Zygm. 
Ruckera , w Peszcie u J. TórSk, w Pradze 
a B. Fragnera i J. Fiirsta, w Agrarnie u 
S. Mittelbach, w Czerniowcach u J. Schirch, 
w Osieku u M. Karojlorits, w Karlstadzie 
u A. O. Katkic, w Suczawie u C. Potezat, 
w Stanisławowie u T. Stecher.

Powyższe firmy sprzedają sławną

Wodę do mycia
Dr. Dromslein.

Ten środek piękności (kosmetyczna woda 
do mycia) utrzymuje płeć mieniące białą, 
gładką i delikatną aż do poźnego wieku, 
oczyszcza skórę od wszystkich plam, pie
gów, pryszczów, wyrzutów itp.
Flakonik 2 zł. 50 ct., za opakowanie 20 ct.

1893.
Wody mineralne 

najświeższego napełniania 

krajowe i zagraniczne, 
jakoteż i wyroby źródlane nadeszły do głó

wnego składu wód mineralnych 

M. KOZŁOWSKIEGO 
w Przemyślu.

Łaskawe zlecenia z prowincji niezwłocznie 
się uskuteczniają. 2233 2—4

Do ajentów i podróżujących za prowizję.
Pewna Fabryka rzemieni <lo maszyn we Wiedniu, która może odpowie- 

dziećwszelkim wymogom, poszukuje zdolnych, wprawnych w zawodzie przemyałowyni ob- 
znajomionych ajentów i podróżujących za prowizję, w odnośnych powiatach przemysłowych 

nary, saszicjij ca}ej austrjacko-węgierskiej monarchii i Rumunii pod korzystnemi warunkami. Oferty 
koklusz, za-lopatrzone poleceniami przyjmuje pod cyfrą: J. 4953 Annoncen-Espedition Hu- 

łl A 11 d O O 11 r»_l — -mar TTT 1 2255 2'4.

wyeh liści p Grimault, bardzo przyje-i 
mnogo smaku, kiedy idzie o wyleczeuie kata- 
rów i kaszli zwyczajnych. 1834 22—28 j

Poleca się

Dra Stafanlego
ELECTRON.

Takowy uspokaja w okamgnieniu ból 
zębów i usuwa cierpienie w kilku minutach. 
Flakonik GO ct. Za opakowanie przy wy
syłce pocztą o 20 ct. więcej.

Skład w apt. pod srebrnym 
orłem Zygmunta Ruckera, we 
Lwowie. 1914 8—8

Dostać można we Lwowie w składach mat. 
aptecz. i apt. p. P. Mikolasch i w apt. pp. 
Beisera i Ruckera. W Krakowie w obydwu 
apt. pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka W 
Brodńch w apt. p. Franzos. W Rzeszowie w 
aptece p. Schaitera. W Warszawie w składach; 
mat. apt, pp. J. Mrozowskiego, Ferd. Aug.J 
Gallego i Lud. Spiessa.

Zakład kąpielowy

Ogłoszenie.Administracja: w Paryżu, 22, 
bulevary Montmartre.

(Francja, departament do 1’Allier) 
Własność rządowa Francuzka.

Administracja: w Paryżu, 22, bouler. Monmartro
PORA KĄPIELOWA

w zakładzie Vichy, jednym z najwykwintniej 
urządzonych w Europie, kąpiele i natry.ki- 
wania wszelkie dla uleczenia chorób żołądka, 
wątroby, pęcherza, żwiru, cukrzycy (diabe- 
tis) dna, kamienia, etc.

Codzleń od 15. maja do 16. września 
Teatr i Koncerta w Casino. Muzyka w Parku. 
Czytelnia. — Salon dla Dam.— Salon do gier, 
do konwer.acji, do gry w Bilard.
Koleje żelazne prowadzi} do Vichy.

Do.tać można we L w o w i o w aptece p 
P. Mikolascha i składzie wód mineralnych p.
E. Mendrochowitza. 1846III 2—9

Towarzystwo akcyjne
dla hoteli i zakładów kąpielowych w Wiedniu.

i

Skład c. k. uprz. Rafiner ji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu 

Juljusza llikolasza 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
2049 7-? * ' •

V/ II '■> i. M

C. li. uprzyw. galic. kolej Karola Ludwika. |

Z powodu wiedeńskiej wystawy
światowej odchodzić będą.

z Krakowa do Wiednia
1-2

w dniu 9. 13. 17. 21. 24. i 31. maja r. b

OSOBNE ffilAGI OSOBOWE* 
X 
X 
N 
N 
N 
S

* 
K 
N 
K 
N 
S 
N ..............................
S (hotel I. rzędu) przy praterze, naprzeciw dworca kolei północnej S 

i kilka kroków od dworca kolei północno - zachodniej, w bez- S
8 pośredniej bliskości od wystawy światowej. Stacja tc- N 
J legrafu i kolei Trainvay. 400 pięknych z wielkim kom-

tortem teraźniejszego czasu urządzonych pokoi. S
Carl Traut,

dyrektor hotelu, kr. pruski nadworny liwerant, dawniej 
restaurator w Wiesbaden.

Uwaga. Wbrew pogłoskom o bajecznych cenach w hotelach wiedeńskich, sa 
w hotelu Conau pokoje od 2 zlr. 50 ct. dziennie i wyżej. 2161 3—6

HOTEL DOMU,

N
s 
s 
N 
N 
N

i i

| Losy miasta Krakowa.
g Główne wygrane

I
® zlr.w.a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd.

Najniższa, wygrana złr. 30,
sprzedają

W9 Lwowie : C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 

,, „ Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach.

W Wiedniu: Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei-

ehischen Escompte-Gesellschaft. 1895 12—?

Wydawa, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

które z Krakowa o godzinie 7. min. 10 wieczór 
(czas pragski) odchodzą, a następnego dnia 
o godz. 7. min. 33 do Wiednia przychodzą.

P. T. podróżnym , którzy ze Lwowa, Gródka, Przemyśla, 
Jarosławia, Łańcuta, Rzeszowa, Dembicy, Tarnowa i Bochnij 
do tych osobnych pociągów przyłączyć się zamy ślają, służy d$ : 
użycia osobowy pociąg Nr. 4, który na oznaczonym 
dniu o godz 5. min. 5 zrana ze Lwowa odchodzi, 
i wydane im będą bilety ważne na czternaście dni, po 
następujących zniżonych cenach:

z Bochni do 
Tarnowa „ 
Dembicy „ 
Rzeszowa,, 
Łańcuta „ 
Jarosławia 
Przemyśla 
Gródka „ 
Łw owa „ 
Złoczowa „ 
Tarnopola

Wiednia i napowrót

„ Podwoloczysk „ „
„ Brodów „

P. T. podróżnym zaś, 
pola, Podwoloczysk i

u. kl. 19 zł.
21 „■
22 „
24 „
25 „
26 „
28 „
31 ■
32 „
36 „
38 „
41 „
36 ,

52 
24 
69
74 
47
98
51
36
78 
08 
86
10
80

ct. III. kl. 
n T> n

13 zł. 
54’ .
15 „
16 „
16 ,
17 „
19 „
20 „
21 „
24 „
25 „
27 Bll
24 „

02
17
14
49
97
98
00
89
84 
04
90
40
53

ct.

jadącym ze Złoczowa Tarno
Brodów służy do użycia pociąg

Nr. 6., a względnie Ńr. 12. poprzedzającego dnia.
Lwów 6. maja 1873.

j Dyrekcja i*]ucliii.
I

Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


